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ckim . — P ie ś n i  l i te w sk ie ,  p r z e k ła d a n ia  L u d w ik a  z P a k ie w ia  i t.  d .  —
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Mam j a ,  i obrazki  —  nie z książek j e  b r a t e m ,  —  

W y r w a ł e m  je  z życ ia ,  pod  se rce  s c h o w a łe m ,

I d ługo  t am  leżą. — A los n iezb lagany  

Uderza ł  w to se rce,  j a k  w  łó d k ę  bałwany;

A przecież —  rzecz dziwna! —  pod se rc em obrazy 

Zosta ły  n ie tkn ię te  bez plamki ,  bez skazy,

Tak  każdy się świeżo  i ca ło  przechował ,

J a k  gdyby los m a la r z  dziś j e  namalował .

Tylko tak g łę b ok o ,  tak mocno  się wpi ły,

Z e  wyrwać j e  z t amtą d  ju ż  nie moje  siły.

T o m  III,  P o s z y t  X X V .  1



Gdy czarna na  cz łeka nap a d n ie  godzina,

T o  porw ie  z n ich  k tóry ,  powoli rozp ina  

I w  oczy go  ciśnie , i se rce  n im  pali 

J a k  r ę k ą  up io ra ,  coraz głębiej ,  dalój;

I  dręczy dopóty ,  póki do obrazu  

Nie w yna jdę  n u ty ,  ko lo ru ,  w y ra z u ,

I choć se rdecznem i łzami śpiów  mój z lew am , 

J a  patrzę w  o b raz ek  i p łaczę, i śp iewam .

Za każdą łzą  serca ,  co na  obraz  padnie  

O brazek  się w zrusza ,  zam ierzcha  i b ladnie ,

Aż gdy  w szystk ie  rysy w y śp ie w a m , w ypłaczę, 

O b ra ze k  zapada —  kończą  się rozpacze.
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Pocóz jeszcze  b ije  
To serce, choć m a żadna gw iazda nie przyśw ieca.

K o rze n io w sk i■

Na wzgórzu, za d w o re m ,  o s ło ń c a  zachodzie —

M łodziaii i dziew ica b łądzili w  ogrodzie ,

W  rozm ow ie  ju ż  d łu g ie  m inę ły  godziny,

B o  czas p ręd k o  p łyn ie  przy b o k u  dziewczyny. —

A le i  ta  rozm ow a choć d łu g a  i g ło śna ,

Je d n ak ,  ja k  się zdaje, n ie  bardzo  m iłośna .

M łodzian  m ó w ił  zw olna ,  n iedbale ,  p o m a łu ,

G łos je g o  g rzm ia ł  sm u tn ie ,  bez czucia, zapału ,

Czyż w tój w ielkiej p iers i n ie m a  id e a łu ?

W  obliczu dziewczyny w idać więcej życia,
P ie r ś  rozko łysana ,  w id n e  se rca  bicia ;

Zda s i ę ,  że to se rce  jak iś  c iężar  ciśnie,

I  patrz ,  patrz ,  w jó j oku  zaraz łezka b łyśn ie .

Ach! bo ta  rozm ow a! tak  d łu g a  rozm ow a,

A 011 o m iłośc i  nie w y rz e k ł  i s ło w a  —

Ani w spom nia ł  o nićj! —  tylko o swych m arach ,

O  ja k ic h ś  zam ysłach  —  o ja k ich ś  ofiarach, —

O nieszczęściach  b rac i ,  o swojóm nieszczęściu —

Cóż j ą  to  obchodzi,  gdy n ie  o zamęściu?! — •

O n a  zna go do b rze ,  on taki nam iętny,

T ak  silny w uczuciach  —  dla nićj oboję tny  

Ja k  b r a t  lub  przyjaciel —  a ona go przecie  

P rz ek ła d a  nad  wszystko, co kocha n a  św iecie .
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Ach! z nim drog a  życia, różana,  kwiec i s t a ,

Bez  n iego  t ak s m u t n a  —  tak p rzykra,  c i e r n i s t a ;

L u b  z n im się potoczy lub klasztorna krata ,

Na wiek i od tego oddzieli  j ą  świata.  —

Młodz ien iec  nieznacznie zakończył  rozmowy,

O p uś c i ł  na  piersi  u t r u d zo ną  g ł o w ę ,

1 w  d u m a c h  u to n ą ł  i w myśli  nac isku  

Ręki  swój spuszczonej  nie  czuje uśc i sku  ;

D r u g ą  ręką  chłodzi ł  ro zpa lon e  czoło.  —

S ło ń c e  d a w n o  zgasło —  p o m ro ka  w ok o ło  —

I księżyc już  da w n o  patrzy na  nich z góry,

W z r o k  j ego  z łowrogi ,  milczący,  po nur y .  —

I gwiazdy migocą  t ak  sm u tn ie ,  złowieszczo,

1 w ia t r  z l ekka szumi,  i liście szeleszczą,

I puszczyk,  syn nocy,  na wieży kościoła  

P rze r aź l iw ym g ł ose m s t ra szne „pójdź!  pójdź!"  wola.  

Mu/.yka tak s m u t n a ,  tak s t r a s z n a ,  tak dzika,

Aż dreszczem prze jmuje  i t r w o gą  przenika,

I obudzą  w duszy czucia n ie  z tej z i e m i ,

A  serce  tak dręczy —  i rozum tak cierni. —

O n a  chcąc  r o z m o w ę  ocucić na  n o w o ,

Umyśl i ła  r zucić p ićny sze  lepsze s łowo,

W i ę c  n ie d łu go  myśląc rzecze:  „Ależ może  

„ W  twoich  in le ressach  h rab ia  ci po m o ż e . "
O n  w zdr ygn ą ł  się cały, wyrwał  d ł oń  z jej dłoni  , 

D łu g o  milcząc pa t rza ł  — g n i e w  lica mu  płoni,

Roz śm ia ł  się szyderczo —  wzniós ł  w górę prawicę —  

A oczami s t r a szne  sypał  b łyskawice .  —

„O!  znam ja to p lemie jaszczurczej  natury!  —

P o p ro ś  tylko o co, to tak spojrzy z góry:

—  „„ Pr aw dz iw ie . . , . ,  ża łu ję   chc ia łbym lecz n ie mo żna .  — “ “

I łbe m  zlekka kiwnie,  ta postać wielmożna,

I  choćbyś  w  konwuls jach sk onu  d łoń  w y c i ą g a ł ,

I pomocy nie  da i będzie u r ąga ł .  —
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Lecz spojrzyj n a ń  ost ro,  zmierz od stóp do g łowy,

A  będzie d rża ł  cały,  j ak liść osinowy;

A brzękn ij  m u  tylko kiesą pe ł ną  złota,

Ta postać nadę ta  w n e t  zmieni  się w  kota,

I będz ie  się ł as ić  —  witać tak serdecznie,  —

W  gośc inę  do s iebie zaprosi  koniecznie.  —

Wieczór ,  przy stol iku —  tu  na j e d n ę  ka r t ę ,

Sypie złoto w d o w ie ,  s i e ro tom wydar te ,

Z u ś m i e c h e m  tak mi łym,  tak pow ab n y m  wdziękiem.  

Których  w  nim nie wzbudzisz — tylko złota b rzęk iem.  

1 lecą tysiące! —  częścią t e g o  z ł o t a ,

Zgn ió t łb ym wszys tkie c i ernie mojego  żywota . “  —

I  umi l k ł  — i na  piersi  sk rzyżował  r amiona ,

1 ci snął  gw a ł t own ie  do wrzącego  łona ,

Ja kby  skryty w n iem pożar  móg ł  s t łumić ,  wygładzić,

Co g w a ł t e m  chcia ł  wy buchnąć  — choćby p ie rś  rozsadzić.  

D łu g o  stał  zamyślony —  milczący — a po te m 

Szybko k roczył  w  ok o ło  —  lecz z każdym z a w r o t e m , 

W i d n e  były b łyskania  spuszczonej  ź re n ic y ,

Oznaki  naj st raszl iwszej  se rca  nawałnicy.  —

O n a  p rze rwa ła  ciszę: —  „ O  drogi  mój Janie!

Cierpisz chociaż wiesz dobr ze ,  że sam je s t e ś  w s t a n ie  

J e d n y m  tw oi m wyrazem zagoić sw e  r a n \ ;

0  w ym ów  go! zaklinam! Ja n ie  mój k o c h a n y !

W y m ó w  teu  j e d en  wyraz!  — nazwij mnie  twą żoną,

A tą r ęką  tak d ługo  przez ci ebie gardzoną,

T w a  Ju l j a  najszczęśl iwsza na  świecie istota,

U  stóp twoich,  n a t y ch mi as t  złoży tyle złota,

I l e -ć  t r zeba do szczęścia!" —  i d łoń  m u  ujęła,

1 w  obie sw e  dłonie t ak s łodko  śc isnęła —

A cała czy z ws tydu  —  czy z czucia płonęła.

I w tej chwil i  —  o! dziwna zalotności  siło! —

Jul j a  n ie ładna,  była lak w a b n ą , tak miłą,
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T ak  go d n ą  być kochaną. —  Tyle  w dzięków , czucia, 

Czyliż w se rc u  m łodz iana  n ie  zrodzą w spółczucia?

O n  p o ch m u rn ie ,  w  milczeniu, d łu g o  pa t rza ł  n a  nią , 

W id a ć  , że s łow a  Ju li i  g łęboko  go ran ią .  —

W re sz c ie  wyrzekł z g o ry c z ą :— „ W ie szż e  czego pragniesz? 

W idzisz  t e n  dąb stary? sp ró b u j  czy go n a g n i e s z !

T ak  mój kark  w m a łże ń s tw o  ugiąć  ró w n ie  t ru d n o .

M nie  dziś w całym  św iecie  tak  c i a s n o , tak  nudno!

A  ty chcesz bym  m oje  b u jn e  la ta  m ło d e  

Z a m k n ą ł  w  czepek żony, w  twych ob jęć  zagrodę ,

I  sp rz e d a ł  je d y n e  m e d o b ro :  sw o b o d ę !

O! p ie rw ój porzucę te  n ieszczęsne s t ro n y ,

W  s ierm iędze gdzieś  cudze upraw iać  zagony;

Bo dziś, cóż m n ie  tu  wiąże w  tej rodzinne j  stronie?

Może b r a c ia ? " —  tu  w e s tc h n ą ł  i z a ła m a ł  d ło n ie  —

I znów  s tą p a ł  do ko ła  przyśpieszonym  k ro k iem  

A se rce ,  zda się, pękn ie  pod uczuć na t łok iem .

„S tarszy  z g ło d u  n ie  um rze! —  ma k a w a łe k  ch leba  

W y b o r n y  —  najho jn ie jszy  p o d a ru n e k  n ieba!

Chleb okup iony  codzień tysiącem  m ę c z a rn i ,

Co walczy o p ie rw sz e ń s tw o  z paszą pańskiój p s i a r n i , 

Chleb pogardy , ochydy i dum nój li tości —

O to  ch leb  m ego  brata! wszak godzien  zazdrości? —

A le za to  ma szczęście uczyć dzieci pańsk ie .  —

Czy po jm ujesz  to  szczęście p raw dziw ie  n ie b ia ń s k ie ? — " 

G n iew  m u  mowę p rzy t łu m ił  —  w  sm u tn e  tw arzy  rysy 

W p e łz n ą ł  u śm ie c h ,  j a k  żm ija  pomiędzy cyprysy,

1 p o ru sza ł  c h m u ra m i co czoło m łodz iana  «

O siad ły ,  jak wód szybę fala rozdąsana .  —

P o chwili m ó w ił  dalej: —  „D z ień  ów  n ie d a le k i ,

Co m n ie  z m łodszym  rozłączy, ha! może na w i e k i !

W ię c  cóż mi pozostaje —  m oże przyjaciele? —

M ia łem  ich, m ia łe m !  p raw ych , szczerych, i t a k  w ie le !

A
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D u sze  w ielkie, niezgięte! —  gdzież te raz  jesteście?!

Bez w as tak ciężko! —  ha! precz te  żale n iewieście! —  

Cóż w ięcćj?  m oże m iło ść?  miłość! u ro je n ie !

B o s k i  w ym ysł s e rc  wielkich! ich głód! ich cierpienie! 

R ączką  kobiót w zdrad liw e p rzem ien iony  sieci,

R ozum ny  je  p o ta rg a ,  szalony w n ie  w lec i ."  —

I  śm ia ł  się. —  O mój bracie! śm iec h  to  przymuszony, 

Ś m iejesz  się bo  tym ja d em  ju ż  je s te ś  dręczony;

Znasz H an n ę ,  je j  to  oczu władza w szechm ogąca ,

T o  n ie b e m  cię upaja, to  w  dno  p ie k ie ł  w trąca .  —

A  Ju lja?  b iedna  Ju lja?  te n  og rom  boleści ,

W  w ą t łe m  se rc u  dziewczyny, czyliż się pom ieści?  —-
0  nie! i te n  żal d łu g o  pod se rc em  tajony 

W y b u c h n ą ł ,  a z n im  okrzyk k ró tk i ,  p rzy t łum iony ,

1 łzy! łzy! ta  k r e w  duszy m o c n o  skaleczonej.  —

Lecz żadne  je j  c ierp ien ia  n ie  zdradzały  słowa —

I znów  nas ta ła  cisza posępna, g robow a —

Czasem tylko zaszumi w ia t r  w puste j ulicy,

Czasem tylko zakrzyczy puszczyk na wieżycy,

Czasem tylko ozwie się cichy płacz kobiecy. —

N agle m łodzian  się zbudz ił  —  za trzym ał się p rzed  nią 
A  lica wydawały t ro sk ę  n iepow szedn ią .  —

„Czy ty znasz se rce  m oje? to  p rzepaść  bezdenna!

N ie  zapełn i jćj m iło ść  najbardzie j p ło m ie n n a ;

W l ć j  w n ią  w szys tk ie -a -w szys tk ie  ro skosze  tćj z iem i ,  

P o c h ło n ie  j e  ja k  k rop lę  —  i tylko nad n ie m i ,

J a k  fala nad  z d o b y c z ą , wzniesie się: pragnien ie!  —

T a  furja  z m il ijonem  g a r d e ł  —  po tęp ien ie  !!

l o  m e  serce!! ra j  taki da łbym  ci w z a m ę śc iu ,

O! dość  m i, nazby t dosyć, na  w łasnem  n ieszczęśc iu ,  

P rzy jaźń  m oję  odrzucasz  —  a z każdćm  w idzen iem  

W id z ę  cię zap łakaną  , a te  łzy  kam ien iem  

S pada ją  mi na  se rce  —  wszędzie gdzie się z w ró c ę ,

A lb o  m n ie  w szystko  sm u c i ,  lub  j a  w szystk ich  sm ucę .
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To już  nad  moje  si ły te łzy i rozpacze ,

Przyrzecz mi,  że ich więcej  n igdy nie zobaczę,

Ze  nigdy o zamęściu nie wspomnisz  i s ło w a  —  

Albo  żegnam cig Jul jo,  na wieki ,  bądź zdrowa!"  —  

W z ią ł  jćj  r ękę —  i czeka — i wzrokiem ją  bada,  

Ale ona mu  tylko łzami odpowiada.

S ta ł  chwilę —  raz ostatni  ścisnął  d ł oń  dziewicy — 

O p u śc i ł  —  i znikł  wkró tce  ś ród  ciemnój  ulicy,

P a t r z ,  t am na  gośc ińcu  t en  obłoczek mały,

T o  wózeczek  Ja na ,  pędzi lotem strzały:

Juk  w ia t r  go unosi  konik  s reb r no grz yw y,

T o  przyjaciel Ja n a ;  to s i w ek  poczciwy.  —

T o  raz się wrodzonój  poddaje swawol i  

I  pędzi  —  to zn o w u  snuje  się powoli  —

W i d a ć  że d ło ń  Ja n a  puśc i ł a  m u  w o d z e ,

I  że myśl i  J a n a  w innej  b łądzą  drcrdze.

T o  prawda!  —  on w wózku  r ozp ar ł  się szeroko,  

G ło w ę  w tył  op uśc i ł  i marzył  g łę bo ko  —

A  lica nie widać  —  bo j e  nakszta ł t  w ianka 

Z akr y ła  zaw ojem  n ieb iesk im kochanka,

Jedyna ,  p rawdziwa  —  fajka gal ici jauka.  —

Ale  widać  z dy mó w  ciągnionych z cybucha,

Z e  se rce  młodzieńca p łomien iami  bucha ;
Bo j a k  ł a c n o , pat rząc  w  wyraziste lice 

Z g ad n ą ć  można  skry te  se rca  t a j em n ice ;

T ak  i z dymu fajki znawca  ba rdzo  snadn ie  

Tego ,  co j ą  pali,  g łąb '  serca odgadnie.

Bo gdy dyme k  zlekka,  j ak ob łoczne wstęgi  

Snu je  się powoli ,  toczy ma łe  kręgi ,

C ieniutkiem wężyk iem koło us t  się wije,

W i d a ć ,  że i j e g o  se rc e  zwolna b i j e ,

Z e  palący duszą w  t ł u m ie  m arz eń  tonie  

I  że żadna  burza  nie  grzmi  w  j e g o  łon ie ;



Lecz  kiedy dym bu c h a  d lug iemi  s lu p a m i ,

I g łow ę ,  jak falą, otoczy chm uram i ,

W  palącego duszy w r ą  uczuć ba łwa ny ,

Bl iskim j e s t  rozpaczy lub g n ie w e m  miotany.  —  

P r a w d ę - ś  r zekł  Gustawie!  o jeszcze n ie  b iada !

Gdy fa jko-palen ia  możność  się posiada:

Z  p e ł n ą  fajką w  ręku ,  cz łowiek śmi a ło  może  

W ę d r o w a ć  przez życia c i e rni s t e  b e z d r o ż e ,

Pogardzać  podłością ,  u r ąga ć  złym losom,

Śmia ło  oko w oko poglądać n ieb iosom.  —

Och!  n ie jedno  życie t ak z szczęścia o da r t e ,

Ze j e d n e g o  n a w e t  zaciągu (*) nie  war te!  —

Aż wózek  p rzed ganeczek d o m k u  się zatoczył,

Tu ta j  s iwe k  się ws t rzymał  —  i młodzian zeskoczył,  

Spo jrza ł  na sw e  mieszkanie.  Nad do m k ie m  wzniesiony 

Błyszcza ł  księżyc w ca łym swym blasku  ro z t o c zo n y ;  

W i ę c  i d om e k  świec i ł  się jaśnie j  niżli we  dnie ,

I  oblicze też domk u  było n iepowszednie .

P rom ie n ia mi  kiężyca oświecony  cały,
Milczący j ak  zaklęty —  a tak t r up io  bia ły/

I  ok n a  t ak s t r asz l iwe  rzucały spojrzenie ,

D o  koła pus to  —  g łu c h o  —  g r o b o w e  milczenie.  —  

Siwku!  Cóż ci się stało? drogi  nie  pamiętasz,

Zam ias t  do d o m u , pana  zawiozłeś  na smętarz .

O! s iwek się nie  zmylił! to mieszkanie Jana,

Ale  r azem  i smę ta rz ,  bo  tu  pogrzebana  

J e g o  d a w n a  weso ło ść ,  szczęśl iwość,  uśmiechy,

Marzenia i nadzie je ,  roskosze,  uciechy,

W s z y s tk i e  ska rby  l a t  młodych .  —  ach! pow iedz  mi Ja n ie  

Coś tu  pogrzebł ,  czy jeszcze kiedy zm ar t wychws tan ie?  —

(*) O sobny rodzaj fajkopałenia. 

T om I II .  P oszvt X X V. 2
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A przecież; nie tak dawno ten  smętarz był niebem ,
T u  z bratem wspólną pracą otrzymanym chlebem —  
Żyli, cicho, szczęśliwie —  tu  z nim go sp o d a rzy ł ,

Tuta j z nim się weselił  i o szczęściu marzył.
A dziś!... on w estchnął, objął nagle szyję 

I  głowę na nią złożył —  a serce tak  bije! —
Ach! bo to serce kamień tęsknoty ugniata! —
Choć tyle odebrało pocisków od świata,
Tak się rwało gwałtownie do braci, do ludzi,
Jak  serce dzw onu, kiedy dzwonnik je  rozbudzi,

A w którą-kolwiek stronę uderzy miłośnie,
Odskoczy —  i tak jęknie okropnie — żałośnie! ■—

O! wy! których cierpienie drugich rozwesela!
Śmiejcie się! —  bo on w koniu —  ściskał przyjaciela! 

W y  nie wiecie! gdy serce uczuciem wezbierze,
Chce kochać albo nie bić —  kochać choćby zwierze, 
Byle w  niem, choć w iskierce, uczucie p a ła ło ,

Byle nas choć w  najmniejszćj cząstce rozumiało,
Byle się przed niem można naskarzyć dowoli;

Zwierze nie zdradzi —  skończmy —  i mnie serce boli.
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G w iazdy naszych salonów.' w y o lem nie  wiecie, 
Źc są dusze zziębn ięte , ja k o  skały lodu,
K tórych taniec n ie w zruszy  — i że są na św iecie 
Tacy, co przek lina ją  dzień  sw ojego rodu . —

G. E. —
*

Dziwnie świat się toczy! —  dni tem u  niewiele 

W  tćm miejscu, gdzie dzisiaj radość i wesele,
Tak było samotnie! — te ciemne a le je ,
P o  których dżiś huczna muzyka szaleje,

Dni tem u niewiele, pa trzały  w tęsknicy 

Na łzy tak rzęsis te , tak szczere dziewicy,
Co dzisiaj szczęśliwa miłośną pieszczotą 

Swe serce i rękę oddaje z ochotą. —

Młodzieńcze! gdzież teraz twarz twoja su ro w a?
Gdzie twa niepodległość? gdzie twe dum ne słowa? 
Pamiętasz? pamiętasz? niedawnoć to przecie ,
Tak ci było tęskno i ciasno na świecie? __

Dziś dajesz się związać podwiązką dziewczyny?

Wszakże to dzis twoje z Julją zaręczyny?

Czyś tak juz  spadł nisko, żes ukląkł przed w ianem ? —  
Julii zaręczyny!., tak... ale nie z Janem ,

To swieisza znajomość: nie ma i miesiąca!
Lecz kobieca miłość tak żywa, gorąca!
Oceni, pokocha w jednćm  mgnieniu o k a ;

Dla tego  też zwykle niezmienna, głęboka!

Ależ ow pan młody? — O! cale przystojny!
I  w świecie cóś znaczy i modny i strojny,
A serce? o! bije! rów no, jednakow o -  

A jak honorowo! o! jak  honorowo! —
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W e  dworze  t ł um  gości —  i młodz i  i starzy;

Rado ść  n a w e t  w  duszach nie tylko na  twarzy,

Każdy rzuc i ł  t roski  i o szczęściu marzy.  —

W  sali bal  roztoczył  swe  wdzięki  i cuda ,

A  zewsząd p rze maw ia  roskósz  i u łu da .  —

Ileż t am se rduszek  puk a  n ie c ie rp l iwie !

O! ileż t a m  oczek połyska t ak tkliwie!

O! ileż t am  rączek drzy do lu byc h  dłoni!

O! ileż t am w es t ch n ie ń  szuka się i goni!

Zag rzmia ła  muzy ka  —  słychać t aniec  dzielny,

Tan i ec  naszych o jców,  t aniec  n ieśmie r t e lny .  —

I  su n ą  się pary tuż  j e d n a  za d rugą,

Powoli ,  bez końca ,  d łu g ą  c i emn ą  smugą ,

Aż wreszc ie  i koniec  nieznacznie wypłynął ;

I patrzcie! na  sali czy wąż się rozwinął? —

T o  w k łęb ek  się zwija —  to znów  rozwinięty 

Ślizga się,  ro zs u w a  w tysiączne zakręty;

Nag le  się rozc iągnął  — w ypr ęży ł  się łonem,

Jak  w p ie r śc ien iu  g ło w ę  połączył  z ogonćm,

L e d w i e  z ł ączył ,  g łowa  u r y w a  się, spada 

I toczy w głąb  koła,  ale żyje,  włada,

I d łu g o  tak sama kręci  się i wi je  

Aż z n o w u  powoli wtoczy się na  szyję,
I z n o w u  j a k  wprzódy ca łem cia ł em w ładn ie  

Aż cały kole jno w  sztuki się rozpadn ie .  —

O wężu  szlachetny!  gdzie two ja  powłoka 

T a k  luba dla se rca  —  tak mi ła dla oka —

Tak strojna w  aksam it ,  b ry lanty ,  purpurę?

U b r a łe ś  się w  ciasną, snać że  cudzą  skórę,

W  niej sprzeczny z przeszłością,  z tw y ch  tonów melodją ,  

Bo l eśn ie -komiczny  czem je s t e ś?  —  parodją!

Przestań c ie !  przestańcie! n iech  g o  już  n ie  słyszę ,

W o l ę  j ak najgłębszą,  choćby g r o b ó w  ciszę.
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Czy widzisz t e n  taniec? czy słyszysz te tony?

T o  tan iec  m iłości —  roskoszny, szalony.

O! spiesz się m a luba! czas szybko u la ta ,

O spiesz się u ch o d ź m y  od ludzi,  od  ś w ia ta ,

P odaj mi tw ą  rękę ,  ram io n a  zaplećmy,

Czy widzisz tę  powódź? o! lećmy! o lećmy!

N ad  ludzi,  nad  ziemię, nad  św ia ty ,  nad  s łońca ,

O! pędźm y w tym w irze ,  bez p rze rw y ,  bez k o ń c a ;

Ż a r  pali mi czoło —  owiej m u ie  tw ć m  tchnien iem !

0  luba! o droga! twój od d ec h  p łom ien iem !

Usta! zwilż mi us ta  p o ca łu n k ie m  tw oim  —- 

Ha! niebo! O! tu ta j  ludzi się nie b o i m !
N ad  ludzi, nad  ziemię, n ad  gwiazdy ,nad s łońca ,

O! pędźm y w tym wirze bez p rze rw y ,  bez k o ńca !

Zbliż się ,  n iech  w p ie rś  tw oję ,  wzrok się mój z a k r a d a , 

N iech widzę ja k  śpiesznie, wsnosi s ię ,  opada ,

1 zn o w u  podnosi  —  o bliżej! o bliżej!

T ak  dob rze  —  tak ,  dob rze  —  i wyżćj —  a w y że j ,  

Sciśnij m nie  —  tak-s i ln ić j  — ram io n a  zaplećmy,

Czy czujesz tę  powódź? —  o! lećmy! o! lećmy! —

Nad ludzi, nad ziemię, nad  gwiazdy, nad  s łońca,
O! pędźmy w tym wirze, bez prze rw y , bez końca ,

A  ta m ,  ta m  w ysoko  nad  tą  ziemią b ie d n ą ,

S ciśn iem  się raz jeszcze i s top im  się w  jedno .  —

O to  j e s t  g łos  w alca  —  tak  do s e rc  p r z e m a w ia ,  

M ów cież czy fałszywie pam ięć  mi p rzedstaw ia?

I p a ra  za p a rą  —  ja k  fala za falą —

T o nag le  się zb l iżą ,  to  nag le  oddalą —

Jak  obłok , ja k  ch m u rk a ,  zaświeci,  pomyka,

Powoli rzedn ie je ,  s łab ie je  i znika. —

Z nów  m uzyka huczy —  to tan iec  nasz boski,

M azu r!  tw o je  b e r ło  m is trzu  N ow akow sk i!
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S to k ro ć  od proroczć j cudniejsza  twa w ła d z a ,

Nie wodę lecz og ień ,  z s e rc -sk a ł  w yprow adza .

O! m a zu r ,  nasz mazur! tan iec  to  n a d  tany! 

P łom ienny ,  ognisty , niczem n iezrów nany.

Je d n a  tylko w  św iec ie  je s t  m uzyka  taka:

K rakow iak ,  gdy wyjdzie z pod  t rą b k i  Rajczaka.

O! kogo m a zu ra  m ow a n ie  porusza 

Nie kochaj go bracie! n ie  nasza to  d u s z a !

A  w  k im  Rajczak t r ą b k ą  se rca  n ie  rozpali,

O! uchodź  od  n iego! uchodź  ja k  n a j d a le j ,

Bo w k a m ien n e m  ło n ie  tćj martwej is to ty  

Nie znajdziesz, przysięgam, ani cienia c n o t y !

M azur  grzmi po sali rozg łośn ie ,  u ro c z o ,

I  młodzież wywija, w eso ło ,  ochoczo, —

T o  w w ieńce,  to w krzyże, to  w  ró żn e  łańcuchy ,  

Ł ąc zą  się i krążą ,  ja k  wróżki,  ja k  duchy. —

J a n  z bo le sn y m  u śm iec h em  p c h n ą ł  drzw i do o g ro d u  

I  w ybiegł —  on  tak p ra g n ą ł  spoczynku  i chłodu! 

Spoczynku! gdzież go znajdzie dusza u tę sk n io n a  ,

Co chce nadziem skich  uczuć od z iem kiego  łona! 

C h łodu?  innym  nie  trudno!  lecz w  n im  zimno ludzi,  

Jeszcze żywsze pragnien ie!  żywszy zapał budzi.  —  

Znajdzie je  chyba w  grobie! — • ale k tóż zaręczy,

Z e  już  tam  chęć  kochan ia  i pam ięć  n ie  dręczy? —

N oc b y ła  m roźna , ja sna ,  śliczna n oc  g rudn iow a ,  

W i a t r  gdzieś u sną ł ,  bo nocy już  przeszła p o łow a;  

D o k o ła  c i s z a —  nie ta  cisza p rze raź l iw a ,

Co se rc e  ja k ąś  t rw o g ą  i w s trę te m  p rz e sz y w a ,

A le ta k  ja k o ś  luba —  tak  ja k o ś  m iłośna,

T a k  w roskosze  obfita —  ta k  tkliwie radośna ,

Ż e  choć do łez rozczula —  w se rc u  b łogość  szerzy, 

Jak  po d łu g ie m  zamknięciu, w iosny powiew świeży;
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N iebo  się u śm ie c h a ło ,  tak bosko  n ieb iesk ie ,

J a k  twe oczy Najdroższa! gdy z nich sm u tk u  łezkę 

O trzesz  nadz ie ją  szczęścia i patrzysz tak  mile,

Z e  dziś jeszcze szaleję! chociaż c ie rp ień  tyle 

M ogło czucie przy tłum ić,  pam ięć zamglić m rok iem ;

Och! ja m  się ju ż  pożegna ł  z takim  tw o im  w zrok iem  !

Ziem ia n ie  chc ia ła  n ie b u  u s tą p ić  w  p ię k n o ś c i ,

W i ę c  ob lek ła  się w  sukn ie  tak  cudnćj białości,

J a k  p u c h  skrzydeł an io łów  —  a ną nićj szeroko ,  

R ozrzuci ła  b ry lan ty  ta k  b ijące  w  oko,

T a k  liczne i tak  św ie tne ,  że n iebo  schow ało  
W szy s tk ie  gwiazdy, k tó re  w  t e n  w ieczó r  p rzy b rać  m ia ło .  

T y lko  księżyc w  ta k  św ie tne  zdobił  się p r o m ie n ie ,  

R zek łbyś ,  że to  o s ta tn ie  je g o  wysilenie,

Ż e  k res  je g o  is tn ien ia  już  j e s t  n iedalek i ,

Ż e  po tern w ysilen iu  zagaśn ie  n a  w iek i .  —

M łodzian  p rz e b ie g ł  ju ż  o g ró d  w zdłuż ,  wszerz i w  około ,

A  jeszcze c h m u rn e  były i lica i czoło — •

Aż s t ru d zo n y  rzuc i ł  się na  pobliską ła w k ę ,

N ied aw n o  tak  z ie loną —  dziś śn ie g  p o k ry ł  traw k ę .

I  w  przyrodzie j e s t  zm ienność!  —  on  n ie  m yślił o tćm , 

J e g o  myśli i czucia dziwacznym  ob ro tem  

Mięszały się p lą ta ły  i w iły  bez ładn ie .

O n  n a  te n  k łę b ek  pa trzy  —  ale n im  n ie  w ład n ie ,

W ą t k u  n ie  m oże dojrzeć —  rozw ik łać  n ie  u m ie ,

Słyszy n a w e t  szum  myśli, lecz ich nie rozum ie .  —  

Przesz łość ,  obecność ,  przyszłość, tak sp lo tły  się z sobą 

Ż e  w  je d n ć j  chw ili  św ie c ą  szczęściem i ża łobą —

S ta n  t e n  n ie  nazw iesz szczęściem, n ie  nazwiesz c ie rp ien iem , 

W o l a  gdzieś od lecia ła  —  cz łowiek j e s t  kam ien iem ;

Gdy ta k  wszystko w n im  dziwnie łączy się i s p l a t a , 

Z budzony, to  sam  n ie  w ie  czćgo chcićć od  św ia ta!
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I m łodzian  się p rzebudz i ł  i w ra ca ł  do d w o ru j  

A  w e d w o rz e  ju ż  pus to  ja k  w  m u ra c h  k lasz to ru  —  

W szy s tk o  znikło u m ilk ło  —  bal skona ł —  o Boże! 

Czem uż cz łek  ca łe  życie łudz ić  się n ie  m oże!

Cicho —  p u s to  do koła —  tyłko w ką tach  sali,

K ilka świec zapom nianych  sam otn ie  się pali,

P ło m ie ń  chw ilam i gaśn ie  —  to  znow u w y b u c h a j  

P a t r z  n a  śc iany —  czy w ładzę o trzym ały  d u ch a ,

T ak  s traszn ie  się ruszają, zda się że dom r u n i e ;

Ha! te  św ić ce  patrzą  się, j a k  gdyby przy t r u n i e !

0  ja k  sm u tn y  skon  balu! on  nam  przypom ina,

Z e  zbyt p rędko  u p ły w a  z łudzenia  godzina,

Ż e  w szystkie upo jen ia ,  roskosze ,  boleści ,

W szy s tk ie  mary m łodości  —  g ró b  w sobie pomieści! 

Ż e  to  św ia tło  co dzisiaj tak w eso ło  p łon ie ,
O św ieca czoła dziewic, panny  m łode j skron ie ,  

P rzyśw ićca  jej m arzen iom  w ese ln y m , różow ym ,

J u t r o  m oże jej b łyśnie św ia tłem  p o g r o b o w ó m ,

1 też sam e co dzisiaj p rom ien ie  roztoczy,

Na m a rm u r  m a rtw e j  p iers i  i zagas łe  oczy. —
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M arzyłem boską różę b lisk i jć j zerw ania , 
Z budziłem  się- sen zniknął, róży nie posiadam , 
Kolce w p iersiach  zostały —nie żądam  kochania.

A . M .

45 gdybym mógł żołnierzu i malarzu polski,
Mieć na chwilę twój pędzel, wielki Suchodolski!
Ulegając koniecznej sercowej potrzebie,
Porzuciłbym hislorję, malowałbym ciebie!
Ciebie ziemio lubelska! twoje okolice 

Cudowne! i cudniejsze nad wszystko dziewice!

A na czele ich ciebie, Hanno ukochana!
Gwiazdo na chm urnćm  c ieb ie  samotnego Jana!
O n tak w tobie u top ił  duszę i powieki —

Ze z tw ą  stratą, miłość w nim zagasła na wieki.
Hanno! na moich marzeń uwiędłych pogrzebie 
O płakałem  ideał polskiej dziewki —  ciebie! —
I ciebie ja pamiętam —  wiosko u lub iona ,

Kędy H anna  mieszkała —  bądź mi pozdrowiona!

Tyś mi wiecznie pamiętna! bo w twojem ukryciu 
Spędziłem chwile szczęścia ostatnie w  m ćm życiu. —

W  lewo ciągną się wzgórza, wąwozy, doliny,
Uwieńczone w m ajove  gaje i krzewiny,
U wnijścia na najwyższćm wzgórzu jak s trażnica,
Wznosi się mchem porosła grobow a kaplica;
Przy niej krzyż złote ku wsi wyciągnął ramiona,
Jakby cały ród kmiotków chciał cisnąć do łona,
Czołem wskazuje stronę, kędy wiecznie trzeba 
W znosić  myśli i serca do B o g a , do nieba. —

T om  III. P o s z y t  XXV. 3
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W  prawo —  lśni się zdaleka jeziora  z w ie rc ia d ło ,

P o  bokach  w ierzby —  dalój d w ie  karczem  u s ia d ło .

Dalej cha ty  w ieśn iak ó w  —  w pros t ,  po bokach  d rog i,

D w a  dom y przec iw  sobie  stoją j a k  d w a  w ro g i .

I  m ierząc się w  milczeniu patrzą oko w  o k o .  —

P ierw szy  zapew ne  z d u m y ,  że usiadł w ysoko, 

Z a c z e rw ie n i ł  się cały, d rug i cały w  bieli,

S k ro m n y  ja k  se rca  ludzi, co się  w  n im  zamknęli —

W  bia łym  d o m k u ,  na  gan k u ,  o w ieczornćj dob ie  

Ja n  z H a n n ą  w zam yśleniu  siedzieli przy sobie;

[Jsta milczą, lecz serca  tocz\łv  rozm ow y 

1 m ó w iły  w y m o w n ie  —  i m łode  te  gtowv 

Chyliły  się ku  sob ie  tak, ja k  się chyliły,

K u  sob ie  t e  dw a se rca ,  w olą  wyższej siły. —

Je j  ręka  w je g o  d łon i,  jój w zrok  w jego  w z r o k u ,

A ca łe  n ie b o  duszy ja śn ia ło  w  jej oku .  __

Czy go kocha? —  Jan  o to  n igdy jój n ie  pytał.

D la  czego? m oże m iło ść  z jój spo jrzeń  w y c z y ta ł ,

L u b  m oże  n ie  chc ia ł  czytać? —  bo  w  swojćj przyszłości 

N ie  w idzia ł  ani jednej gw iazdk i p o m y śln o śc i ;

Nic! nic! naw e t  nadziei n ie  do s trze g ło  oko,

C hoć  m oże patrzy ł d łu g o ,  u s iln ie ,  g łę b o k o .  —
J a n  n ie  o p ły w a ł  w złoto —  w ięc milczał i s t łu m ia ł  

Uczucia w  głębi serca  —  milczał, bo r o z u m ia ł ,

Ż e  je g o  spoko jnośc ią  —  milczeniem z - z i ę b io n a ,

P rz y t łu m i z-czasem  czucia d ziew iczego  łona  ,

K toż  wie! m oże też w cale nie p rz e n ik a ł  siebie

A m  jój • c z u ł  z nią n iebo , a więc żył w  tern n ie b ie  —

I  n ie  p r a g n ą ł  n ic więcćj; —  przyszłości n ie  b a d a ł  —

I  przes taw ał na  s/częsciu  —  jak ie  dziś posiadał .

M oże  ona  m u  była  ja k  k ropelka  rosy,

K tó r ą  zw ię d łe m u  k w ia tk u  zsyłają n iebiosy?

i
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Może ona mu była tym lubym napojem,

Co tak duszg zachwyca —  boskich marzeń rojem, 
Prawdziwy dar Allaha, skarb Muzułmanina,

Pijąc go, wszystkich swoich cierpień zapomina, 
Mniejsza, że wkrótce może te  mary weselne 
Zmienią się w jady gorzkie, bolesne, śmiertelne. —

llanuo! rzekł Jan  po chwili —  ty tylko z powieści 
W iesz co są ciernie życia, straty i boleści,
Twe życie dotąd płynie tak cicho, tak skrycie,
Tak roskosnie! —  llanuo! ty dziś jeszcześ dziecio, 
Nie znasz tej burzy losów, co tak sercem chwieje, 
Ze zniszczy wszystko! wszystko! och! nawet nadzieje! 
Lecz ja  spełn iłem  kielich nie jeden  goryczy —  

W ięc  wierz mi, je s t  głos jakiś cichy, tajemniczy,
Co z nadchodzącym grom em  człowieka ostrzega: 

„Przygotuj się bo straszna godzina nadbiega,!" — 
Głos te n  Hanno najdroższa, ja  dzisiaj słyszałem — 
Głos ten nigdy nie myb — ja  go zrozumiałem! 
Ju tro  jadę, więc może tój mojej podróży,
Nowe jakie nieszczęście, nowe straty wróży, —
I dłoń jej ucałował i cisnął do czoła —
Może myślał, że dłoń jej to skrzydła anioła,

Od gorącego ciosu czoło jego schroni —
Cóż, jeśli piorun właśnie wypadnie z tój dłoni?

Ona chciała oddalić te  sm utne  obrazy,
Mówiła, lecz na ustach ginęły wyrazy.
Czy tak myśli w jej g łow ie cisną się g ro m ad n ie ,
Ze nie wie k tórą  wybrać? —  czy tak słabo władnie 
Pamięcią w takiej chwili nagłego wzruszenia,
Że nie może swym myślom znaleść wyrażenia?
To zagadka przyrody — wada, jeśli chcecie,
Ależ ta wada wdziękiem była w tej kobiecie; —-
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Bo w ówczas w pomieszaniu jaśn ia ła  tak pięknie,. 
J ak  pączek krasnćj róży gdy nagle rozpęknie 
I  zdumionemu oku z swych listków zieleni,
Błyśnie cudownym blaskiem dziewiczej czerwieni*.

W idząc, i e  próżne sFowa, inną broń chwyciła —  
Czarodziejka! wiedziała że jćj śp iew u siła,
Dusze jego w roskoszne marzenia wprowadza,
I  czoto mu rozjaśnia i wzrok wypogadza;

W ie c  śpićwała jak  nigdy —  głos jćj tak był tkliwy,. 
Tak  mile wzruszający —  tak  w czuciu prawdziwy! 
Rzecz dziwna! bardzićj jeszcze wzrok Jana  ponury  
I  na  czoło groźnićjsze wystąpiły chmary.
I  w  tym stanie od jecha ł;  —  a droga daleka!
O! wracaj! H an n a  ciebie tak teskłiwie c z e k a !
Bez ciebie dni jćj płyną tak smutno, boleśnie,
Żadnćj, żadnćj osłody —  o! powracaj w cześn ie !

O n-by  wrócił —  inaczćj rozrządziły losy,
Nie nadarem ne były tajnych przeczuć glosy;

Jan  spotkał sie z nieszczęściem —
ależ. wszystko w święcie 

Ma swój koniec —  wiec i on doczekał sie przecie- 
Chwili szczęścia —  i spiesznie dążył ku swćj chacie,. 
D o swojćj drogiej Hanny —

Zapózno mój bracie!

Czekała, lecz tak d ługo  —  rok blisko! za wiele! 
Troche wcześnićj, trafiłbyś na samo wesele, 
W idziałbyś ją  klęczącą u ślubnych ołtarzy;
Trzeba przyznać strój ślubny cale jćj do twarzy!

A  wiec zgasła dla ciebie ta gwiazda tak miła,
Co ci Janie  tak lubo, tak krótko! świeciła —
Jedyna w życia twego pochmurnej kolei 
Zgasła już dla ciebie, i to bez nadziei! —
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O dtąd  p rześ lą!  ju ż  m łodzian  o miłości roić,

U m ia ł  s t łu m ić  g ło s  zem sty  i p ierś  sw ą uzbroić  

Na p oc isk i  rozpaczy, s z y d e rs tw a ,  zw ątp ien ia;

W  rolniczej pracy szukał ulgi, zapomnienia;

S trudzony ,  lub i ł  patrzyć po zielonej n iw ie  —

Zielonćj!  je g o  życie tak z-żó łk ło  straszliw ie!

T a m  przyw odząc ro ln ikom , kiedy w sz e reg  d łu g i ,  

Ciągną przed n im  pow oli ,  to  sochy, to pługi,  

M niem asz  że to  wódz stoi —  przeszła a rm ja  c a ł a ,  

Tylko  jeszcze c iężarne przeciągają działa. —

Gdy sam otny  w ieczorem  p o w ra ca  do d o m u ,
Myślisz że to  w o jo w n ik ,  co z b i te w  p o g ro m u  

Teschny , s t ru d zo n y ,  w ra c a  do rodzinne j  chaty,

Przy n im  s iw ek  poczciwy i w yżeł p s troka ty .

I d ługo  tak m łodzien iec  w iód ł życie n ieznośne ,

Aż wzruszyły sie p rzec ie  n ieb iosa  li tosne 

I  wróciły  m u  braci —  w ich kochanćm  g ron ie  

W szystk ich  c ie rp ień  zapom nia ł .  —  T o  dzikie us tron ie .  
N ied a w n o  tak p o n u r e ,  św ię ta  m iłość  brac i  

W  tuk miłej,  w  tak pow abnć j  p rzeds taw ia  postaci. —  

J a n  odżył no w em  życiem —  i znów  w b ra tn ie  ko ło  

P o w r o c i ł  daw ny  u śm iec h  z p iosenką  w eso łą .  —

Czasem tyłko na w idok  H a n n y ,  z jć j  w s p o m n ie n ie m , 

Ja jo n y  og ień  daw nym  w y b u ch n ą ł  p łom ien iem  —

Lecz  to  uczucie by ło  tylko u b ó s tw ie n ie m ;

N ie w idz ia ł  w  nićj kobiety, lecz duszę an io ła ,

I  tego czucia  n igdy p rzy t łu m ić  n ie  zdoła .  —

Czasem tylko, gdy przeszłość  stawała p rzed  okiem  

O b ra z  H an n y  i Ju li i  —  on  badawczym w zrokiem  

Śledził  rysy ich uczuć i sam siebie p y ta ł :

Czóm było to  uczucie, k tó rć m  nieraz czytał
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W  ich spojrzeniach i słowach? byłoż to udanie? 
Myśl ta o Hannie  nigdy we mnie nie postanie!
A Julja tak bogata! —  więc może złudzenie? 
P o m yłka ?  wyobraźni młodój urojenie?
O! tak  długa pomyłka przechodzi mą w iarę!
Tak  długo mieć za prawdę płonną tylko marę!
Gdy więc nie było fałszem, płochą zalotnością,
Ni obłędem —  więc było prawdziwą miłością?
W  ięc miłość jes t  to cacko! dziecięce bawidło,

Które  dziecie porzuca, kiedy mu obrzydło —  
Spowszedniało! —  więc miłość na skinienie woli 
Zapala się lub gaśnie, nagle czy powoli,
Stosownie do rachuby? przeklęte pytanie!
W iecznież  kobieca miłość  zagadką zostanie?!

Gdy Bóg stworzył mężczyznę, czuł że jeszcze trzeba 
Czegoś, z czegoby człowiek domyślał się nieba; 
C zegoś , coby natchnęło sztukmistrza, p o e t ę ,
Coby cnotę wzbudziło —  wymyślił: kobietę.
I  rzek ł jej: „życie twoje ciągłćm poświęceujem, 
Spełnienie tych poświęceń twćm uszczęśliwieniem, 

Miłość twoja najsłodszą roskorzą ludzkości,
A miłość ciebie, źródłem powszechnćj miłości." 
Posłannictwo niebiańskie! godne boskiej ręki,
Ale czy dopełuione? czy warte podzięki?!
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G łębokość  myśli  idzie za objęciem  sz c ze ­
g ó łów .  Zbyteczną rzeczą byłoby  dow o­
dzić użytecznośc i  Mnemoniki w e p o c e ,  
kiedy w iadomości w szechstronn ie  rozga­
łęz io n e ,  bujne i kwitnące, potrzebują po 
dobnie  różnostronnego  rozszczepienia  
u w a g i ,  a zatem sposobów  porządnego  
powodowania  nią. ,

H1^m:monika jes t  nauką  a razem  sztuką um ocn ien ia  pamięci, 
i ulżenia sobie  w ogóle, w dźwiganiu tego og rom u naukow o­
ści, co się niemal z każdą chwilą powiększa i coraz cięższym 
słaje. Od najdawniejszych czasów zajm ow ano się lą  n a u k ą ,  
a raczej zb ierano  dla niój malerijały. W  historyi mnemoniki 
ze starożytnych jaśn ie ją  imiona: Cycerona, Kwintiljana, Symo- 
nidesa a o nowszych postępach niedawnemi czasy pisali z Niem­
ców: Arentin, Kestner i wielu innych, a sami nie m atą położyli 
zasługę. Ważne je s t  nie tylko w mnemonicznym. ale w ogóle 
w psychologicznym względzie, upraw ianie  Pedagogiki przez 
tylu zasłużonych mężów, co mianowicie w Niemczech starali 
się nauki przenieść  w najniższe słoje społeczeństw a, i tym 
sposobem  to row ać  drogę postępu. W e  względzie psychologi­
cznym zasługuje na uw agę  dz eło Dezeranda pod nazwą: De 
sif/ncs et de Va rt de penser, consideres dans lenrs rapports m u- 
tuels 4 vol. Szaniawski w Radach Przyjacielskich  zaleca je  pod 
względem  teore tycznym , i słusznie. Praktyczniejsze są  przy­
stosow ania  zasad ogólnych do nauk, a mianowicie e lem en ta r­
nych. Zw rócę tu uw agę  czytelników, a mianowicie nauczy­
cieli, na  usiłowania dawniejsze i najnowsze w tak zwanćj Me-
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todzic mnemonic z n /j  polskićj, którój dał początek Jaźwiński. 
Ogólne uwagi i postrzeżenia nad niemi, pokażą znaczenie 
Mnemoniki w Pedagogice.

I. Usiłowania dawniejsze.
Za przykład biorę pierwszą lepszą metodę z tycb, co się 

więcój upowszechniły. W drugiój połowie zeszłego wieka 
Gaultier we Francyi ułożył sposobem mnemonicznym wszy­
stkie nauki e lem entarne: czytanie, pisanie, rachunki, języki, 
chronologiją, historiją, wierszowanie, a nawet moralność i oby­
czajność. Pzefi nim jeszcze nauczyciele w Port-Royal używa­
li z korzyścią sposobów mnemonicznych, a ich uczniowie 
odznaczali się mnóstwem szczegółowych wiadomości z histo­
ryk jeografii i t. p. Idąc za przykładem tych nauczycieli. 
Gaultier naśladował tablice, mieszczące wiersze historycznój 
treści, i wydał pierwszy raz 1786 r. Methode d'Histoire. Ta­
blice były w tym celu, aby mnóstwem wierszy nie zagmatwać 
pamięci, a wiersze mieściły w sobie treść rzeczy, n. p. histo- 
rija kościelna w 1 wieku Chrześcijaństwa zawarta jest w 6 
następujących wierszach:

Jesus-Christ  sur S. Pierre etablit son ćglise  

Eu abregeant les lois et les rits de Moise.

Succedant h S. Pierre immediatement,

Son disciple S. Lin, S. Clet, et S, Clement.
Separćs d'eux Cerinthe, Ebion, Saturnin,
Nicolas, Basdide, e tend en l leur veuiu.

Metoda ta dla dzieci była bardzo dob ra ,  a Gaultier po 
wiele razy wydawał swoje lekcije hisloryi i chronologii, obja­
śniając przy tych wierszach w krótkości nazwiska ludzi, miejsc 
i t. p. I nie tylko samych wierszy używał nasz pedagog, ale 
wszystkiego, co mogło przemówić do wyobraźni dzieci: obra­
zów, kart, gier rozmaitego rodzaju. Mam przed oczyma gdy 
to piszę: Petite geographie elementaire methodique p. Juegras
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wydaną w r. 1840 podług zasad Balbfego  i metody Gaultier'go 
dowód najlepszy, że dziś jeszcze ma pewne znaczenie sposób 
tak ułatwiający naukę. Usiłowania poprzedników i spółcze- 
snych Gault i er  n. p. Barbeau, a Bruyere, Chanlreau, Prevot i 

innych, co nam tylko zostaty imiona po nich, a nawet tablice 
Lesaża (jak tyle tablic niemieckich) były mniej więcej jedno­
stronne, i dla tego ani się całkiem upowszechnić, ani upo­
wszechnione utrzymać się d ł u g o  nie m o g ł y .  Tymczasem 
prace nauczycieli w Port-Royal i Gaultier piękne miały po­
wodzenie, i wielu naśladowców znalazły, nie tylko we Fran- 
cyi ale i w Anglii. Żali się w jednem miejscu na wstępie do 
ktoregoś dziełka Gau l t i er ,  że naśladowcy jego udają,' jakoby 
nic nie wiedzieli o metodzie używanój w Port-Royal, i sobie 
ją  przypisują. Bądz-co-bądź, rzecz się krzewiła, upowszechnia­
ła, i przetrwała aż do naszych czasów.

Gaultier jest charakterystycznym wyobrazicielem Mnemo­
niki swego czasu. Usiłowania podobne widać było i u nas — 
o tern później wspomnę.

Rzadko komu z czytających nie jest znane imie Jacotot, 
który w swoim czasie narobił także wrzawy nie mało, a 
okrzyczana metoda jego zyskała (jak  to zwykle bywa) po­
chwały i nagany przesadzane. Dla ciekawych jest przedsta­
wiona jego metoda w V  Enseignement universel en presence 
de 1'enseignement universitaire p. Delaroche. Zasada j e j ; 
ucząc szczegółów nie spuszczać z oka całości, zostanie wieczną 
w Pedagogice, choć znikną ślady Jacotot, który ma jeszcze 
tę wyższość nad innymi, że nie przypuszcza wyłącznie żadnej 
metody (*). Zmodyfikowana metoda Jakoto zastosowana do j ę ­
zyka francuskiego, znalazła u nas powodzenie w lekcijach wy-

(*) Ob. Nowa Metoda uczenia się Jeografii. Warszawa 1841  
str. 13, 19.

T o m  Ul. P o s z y t  XXV. 4
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kładanych przez p. Wiktoryna Zielińskiego. Szkoda że o nićj 
zapominają, mianowicie przy układaniu dzieł naukowćj treści; 
ho bez wspomnionćj zasady Jacotot, niemożna zebrać porzą- 
dnćj kompilacyi, napisać dziełka elementarnego. Niedawno 
przykład tego mieliśmy w dziele: Obraz świata pod  względem 
geografii ■> Statystyki i  Historyi, którego kompilator (skąd innąd 
professor zasłużony) dość niebacznie wziął się do rzeczy. Dla 
objaśnienia własnych zasad , oddzielny wstęp przeglądowi 
wspomnionego dzieła poświęcam.

Połączenie wiadomości statystycznych i historycznych 
z jeograficznemi, nadają Obrazowi Świata  z jednej strony w ar­
tość pragmatyczną i czynią je  dziełem stolowem , podręczne/n; 
z drugićj strony zapuszczenie się zbyteczne w drobnostki s ta­
tystyczne , niemające zadnćj prawie ceny, wdawanie się 
w szczegóły jeograficzne na nic nie przydatne, powiększają 
niepotrzebnie objętość, nie dając treści. Są rodzaje pracy, 
w których autor musi się wyrzec twórczości, nie może sobie 
rościć prawa do sławy i zakłada sobie cel bliższy: usługę 
ziomkom przez napisanie książki elementarnej, albo kompen- 
dyura do podręcznego, encyklopedyjnego użycia. Od wyboru 
materijałów wszystko to zawisło, a jeżeli gdzie to w jeogratii, 
statystyce i t p. niemożna się uskarżać na brak materijałów, 
ale raczój na ich ogrom. Uczynić trafny wybór, ująć rzecz 
wybraną w pewny porządek, jest jedyną zaletą piszącego, i 
ta właśnie różnica między znającym przedmiot a rnnićj z nim 
oswojonym, że pierwszy ile możności ogranicza się w wybo­
rze, drugi wypisuje wszystko bez braku. Piszącym elementar­
ne książki (mianowicie dla nauki) najlepićj podobno, odrzuci­
wszy na bok wszystkie pomoce, to tylko przelewać na papier 
dla początkujących, co w ich własnćj pamięci najwięcej śladów 
zostawiło i najmocniej utkwiło, i najprędzej się przypomina, 
i najżywiej wystawia, bo to snać dla ogółu najpotrzebniejsze. 
Autor Obrazu Świata  nie mógł się tćm ograniczyć, bo nie 
pisał księgi elementarnej, i dla tego sam mówi (tom 2 str. 560)—
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że pomieścił wszystko, co było godnem w iedzy, i  co równie 
wydatne ja k  ważne stanowić mogło rysy  Obrazu Stciata. Dla 
przekonania się, czy to praw da, biorę kilka przykładów mniej 
więcój gdzie się książka otworzy. Na str. 547 n. p. „Mu Igra wy 

w nich 1.) arch ipelag  Radak składa się z grup  Ralik i Ralak. 
W  gruppie  Ralik mniejsze gruppy Bigini (p o d o b n o  toż samo 
co Poskadory czyli wyspy Rybackie), R adogola , Udiri-Milai, 
Kwadele, Nąmu, Lileb, Tebot, Odia, Telut, Kili, Ebom, Namu- 
ryk, Nantuketo. Radak składają: Udyryk , F a g a i , Ailu, Ligiep, 
Otdia, Eregup, Kawen, Aur i t. d. Na str. 558 także jeszcze 
kilkadziesiąt nazwisk nic nieznaczących, i na każdój niemal 
karcie pełno takiego wyliczania wysp, których m oże prócz 
au to ra  piszącego i u trzym ującego ko rrek tę  druku, nikt czytać 
nie będzie  i dobrze  zrobi. Opisując Nową Gwineę, wylicza 
a u to r  leżące nieopodal gruppy Luizyady i t. d., a w nich j e ­
szcze działy n. p. w Luizyadach w. Rossel, Południo-W schód 
Piron, Joannet, Renard  i w. i. których nie chce się ani mnie 
przepisywać, ani czytac komukolwiek. W  ogóle nadzwyczaj 
są  nudne i straszliwie n ieznośne te wyliczania bez myśli, 
w zam iarze  chyba powiększenia księgi. W  Nowej Zelandyi 
w ydrukow ano przylądków 14, zatok J 2 ,  z dodatkiem i t. d. 
T rzeba  było wyliczać i dalój, kiedy au to r  jest  takim ochotni­
kiem  do nazwisk, a jeśli się ograniczać, to na pewnych z a sa ­
dach. Co to za ciekawość dla czytelnika w Polsce 11 rzek 
na pobrzeżu  Z a n g n e b a , w Mozambiku 11 i dwunasta Zam berc  
(m ająca 4 wielkie ujścia: L uaboe l,  L u a b o ,  K uam a , Kuilimane, 
k tó re  tw orzą  wyspy L u a b o , C hnigom a, i Linde). Rzecz sama 
przem aw ia i zbijania nie potrzebuje , — stawiam czytelnika za 
sędziego i pytam: co tu w yda tnego , w ażnego , godnego wiedzy 
w litanii imion własnych? A podobne litanije zajm ują spo rą  
część dzieła, i leżąc odłogiem , wikłają tylko porządek. Czy 
te szczegóły usposabiają do ogarnienia całości, do wytropie­
nia ducha nauki? Inne wady lego rodzaju  widać przy wyli-
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czaniu płodów, przy każdym kraju w szczegółowości, toż przy 
ludności, klimacie i t. p. Pisze autor Obrazu Świata, że się 
trzymał takiego planu, jaki podawał możność zawarcia we 
dwóch tomach tylu wiadomości, ile ich w kilkotomowych dzie­
łach obcych, ledwie znaleść można (tom 2 sir. 500). I to 
nieprawda, bo sam brak jedności i ciągłego utrzymania zwią­
zku, sprawiają, iż autor ginie w szczególnostkach. — Co do ob­
jętości n. p. dzieło Provna (jednego z głośniejszych jeografów 
niemieckich) zawiera przy połowie objętości, daleko wię­
cej godnych wiedzy, wydatnych, i ważnych rysów. Dodajmy, 
że wiele wiadomości statystycznych nagromadzono w Obrazie 
Świata podług nie najlepszych źródeł, a co się tycze historyi 
powszechnej, rezultaty w niej pomieszczone nie rzadko się 
mijają z widokami, do jakich dziś przyszła nauka na drodze 
krytyki. Zdania te golów jestem w razie potrzeby poprzeć 
dowodami. — Jeżeli użyteczność, praktyczne zastosowanie 
dzieła do pożytku czytającego, obierzemy za miarę wartości 
dzieła, Obraz Świata ma wielką zasługę, bo wyliczone wady 
są raczej niepotrzebne niż szkodliwe. Najgorsze ze wszy­
stkiego w dziele jeograficznem są podziały całkiem d ow olne , 
nauczające i nie podług najlepszych źródeł, n. p. podział na 
sir. 297 i 298. Balbi jest dzisiajszym przedstawcą nauki we 
Francyi, a on przyjął podział fizyczno-polityczny, t. j. na zasa­
dzie natury i historyi. (*) W Afryce ten podział jest na­
stępujący: 1 kraina Nilu. 2 Magreb (kraina zachodu) 3 Ni- 
grycija (kraina Negrów). 4 Kraina Afryki połu: 5 Kraina Afry­
ki wschodniój. G Wyspy. Ważne są podziały lego rodzaju, 
bo ogół uprzytomniają w niewielu charakterystycznych czę-

(*) P roszę  po r ó w n a ć  a r tyku ł  w Przeglądz ie  N a u k o w y m  R ys h i-  

storyi Jcografii, dla p rzekonan ia  się, że to j e s t  w y p ad e k  now ych  u s i ł o ­

wań.  P ie rwszy G a l t e r e r  poszedł  za S l ra bo u em ,  i dał  powó d  do r ó w ­

nowag i  wzg lędów natu ry  (rody) i państwa.  —
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ściach. Kto chce, może sobie jednę obrać dowoli i wczyty­
wać się w szczegóły jej wyłącznie, a to najmniej nie zamąci 
całości, owszem rozjaśni ją, bo część jedna odróżniona tra ­
fnie, naturalnym sposobem, stanowi pojedynczy organ i niby 
udzielną całość. Dla tego to chętka popisywania się z do­
wolnością jest tak nieznośną w nauce elementarnej, jak swa­
wola w życiu przy pracy na kawałek chleba. Cate us tęp j’ 
a nawet wyrażenia klassyczne, przepisywane być wprost po­
winny w dziełach elemenlarnój treści, lub mających je  zastę­
pować. Nic bardziej odstręczającego, jak gadanina w ksią­
żce elementarnej; nic milszego nad porządek najprostszy, ilo 
być może, i zupełną widoczność, uzmysłowienie niejako nau­
ki. Wszystkie wady Obrazu Świata pochodzą z uchylenia się 
od zasady: acząc szczegółów nie spuszczać z  uwagi całości.

W racam do rzeczy, i nie zatrzymując się dłużej nad me­
todami dawniejszemi, przedstawię na polu Mnemoniki:

11 Usiłowania Najnoicsze.
Tu bezwątpienia pierwsze miejsce zajmuje Metoda mne- 

m oniczna polska (*). Metoda ta jest prosta, a przynajmniój naj­
mniej złożona, jak tylko być może, i dla tego da się wszędzie 
zastosow ać, a w zastosowaniach dziwne już wydała skutki. 
Oto są wiadomości przemawiające za naszą metodą mocniój 
nad wszystkie żarzuty.

Na pensyi P. Clair w Paryżu, zastanawiało publiczność 
ogromne rozwinięcie pamięci w młodych panienkach od 7— 18 
roku, tak że nie wiedziano czemu się dziwić: im, czy metodzie 
polskiej. Wymienić bowiem imiona panujących i wypadki 
znaczniejsze w roku danym w historyi powszechnój, już jest

(*) Meto da  ta  w  zas tosowaniu do historyi ,  a mianowicie c h r o n o ­

logii, wy łożona  j e s t  w dziełku:  E x p o s e  generał  de la m ć th o de  m n e m o -  

n iq u e  po lonai se ,  pe r fec tonee  h Par i s  pa r  I. B. m e m b r e  de la socie t e 

l i t terai re  p o u r  la p ro pa ga t io n  de la m e th od e  polonaise .  Par i s  1839.
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wielką rzeczą, ale wyliczyć je  w 50 państwach spółcześnie 
przez wszystkie epoki, zachować w pamięci 90,000 dat chro­
nologicznych to nie do uwierzenia, a jednak było i jest 
tak w samej rzeczy. Młode dziewczęta mnożą i dzielą na 
pamięć, przez liczby pojedyncze, z nadzwyczajną szybkością i 
dokładnością; podnoszenie do potęg i wyciąganie pierwia­
stków, odbywa się z równą łatwością, a 50 wyrazów obcych, 
raz tylko słyszanych, powtarza każdy uczeń. Najuczeńsi eru- 
dyci podziwiali w Paryżu to bogactwo wiadomości faktycznych. 
Uczeń z miernemi zdolnościami uczy się codzień 100 wyra­
zów z obcego języka — 20 artykułów kodeksu Napoleona 
z objaśnieniami Rognona i t. p. W  matematyce to szczegól­
niej zadziwia, że z równą łatwością n. p. mówią, iż 48 po­
dzielone przez 8 daje G — jak 48,741,205,391 podzielone 
przez 8 daje 6,09 2 ,658,1 7 3 |  i t. p. a dla nauczenia się te ­
go, tyle podobno tylko czasu po trzeba , ile dla nauczenia się 
tabliczki mnożenia.

Pytanie: dla czegóż więc metoda Jaźwińskiego nie jest 
lak upowszechniona, jakby się po tych zadziwiających skut­
kach spodziewać należało? Przedewszystkiem zwrócić tu 
uwagę potrzeba na jój upowszechnienie we Francyi. Tam 
wielu uczonych zajęło się pisaniem dzieł elementarnych, bez 
których metoda niema podstawy (Poirson et Cayx, Des Michels, 
Michelet, Ansart, Rovoir et D um ont, Sedillot i t. d.) Rozpo­
wszechnione zostały tablice dla wprawy, a wprawa wszystko 
tu znaczy. Wielu gorliwych pracowników zajęło się z zapa­
łem krzepieniem zasad metody polskiej (Bem, Michalski, panie 
Clair, Glaschin, Loirellier i w. i.) a nadewszyslko zawiązało 
się towarzystwo w tym celu pod nazwą: Societe litteraire pour 
la propagation de la mćthode polonaise. Widząc to, dziwić 
się nie będziemy szybkiemu krzewieniu się we Francyi wspo- 
mnionej metody.

Jest jednak w metodzie Jaźwińskiego cós, co paraliżuje 
jój postęp i rozszerzenie, bo inaczej, cóżby przeszkadzało za-
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prowadzeniu jej po wszystkich zakładach naukowych publicz­
nych i prywatnych? To cós sprawia, że metoda tak zadziwia­
jąca w skutkach swoich, jest w ogóle mało znaną. Cóż to 
jest?

Oto nieprzejęcie sig zasadą J a c o to t , wspomnianą w yżej: 
ucząc szczegółów nie spuszczać z oka całości. W  istocie! 
gdy to piszę, mam przed sobą Chronologie detaillee des rois 
de France, broszurę ułożoną do pomocy przy uczeniu się, a 
podobną raczój do księgi rachunków kupieckich, niż do dzieł­
ka elementarnego. Urodzenie, wstąpienie na t r o n , pierwszy i 
ostatni monarcha w każdym wieku panujący, podług porząd­
ku abecadłowego, nakoniec śmierć ich, — oto są rzeczy zupełnie 
niepotrzebne, klóremi usiłują nowi mnemoniści zapełnić gło­
wy młode. Dodajmy do tego, że nie każdy może się sam 
uczyć, bo wprawa, a zatóm przewodnik, jest tu główną rze ­
czą. Znana jest w historyi scholastyki, sztuka, że nie powiem 
kuglarska, pod nazwą Ars lullistica, klóra miała nauczyć wszy­
stkiego na świecie, a jednak nie utrzymała się, do nas nawet 
nie dożyła; bo wszystko zależało od mistrza, ho dopóki żył 
głośny Rajmundus Lullus, dopóty miała wartość pewną i jego 
metoda. Czyby się stąd dał wyprowadzić wniosek, ważny 
w pedagogice i uchylający wszelkie kuglarstwa mnemoniczne: 
że nauczyciel znający swój przedmiot, może najkorzystniój 
wykładać bez względu na metodę, jakiej używa, a zatem: ża­
dna metoda na nic się nie zda, jeśli nauczyciel nie zna przed­
miotu wykładanego. Rzeczy to są oklepane, a jednak mało 
widzimy przystosowań tego rodzaju. Kie jeden z nauczycieli 
n- P- jeżyków starożytnych (piszę to z własnego doświadcze­
n ia ) zarumienić-by się musiał przed sobą samym, gdyby mu 
przyszło zdać sobie sumienną sprawę z tego, co umie. To 
się odnosi do nauczycieli w ogóle (ex libro doctus, ex capite 
etc.) i słyszałem od Prot'. K....go, znającego osobiście p. Ja- 
źwińskiego, że ostatni chciał uczyć podług swojej metody n. p. 
języka angielskiego, którego sam nie umie. Są podobno na-
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uczyciele muzyki, którzy g rać  nie um ieją  — nie zdarzyło  mi się 
być świadkiem ich dobrego  powodzenia — ale zdaje mi się, 
że każdy się zapyla: dla czegóż sami nie um ieją  tego, czego 
uczą? Ile razy b ra łem  się do historyi podług tablic p. Ja -  
źwińskiego, zawsze mnie odstręczała  jakaś  n iechęć ku formuł- 
kowaniu, co pokazuje , że bez przewodnika trudno zaczynać 
sa m e m u ,  a zresztą w dalszym wieku przylgnąć do nowości nie 
łSlwo. Chwalę n. p. Jeom etriją  Euklidesa, i niezawodnie jes t  
to dzielna książka dla ćwiczenia władz umysłowych — jednak  
i to pewna, że kto się z niej za m łodu nie n a u c zy ł , tem u 
nie na wiele co przyda się czytanie jej w dalszym wieku- 
Newton żałował, że go podług Euklidesa nie uczono J e o m e t ry i , 
i z nas każdy żałuje, ale się pewnie nie poprawi, chociaż m e ­
toda Jaźwińskiego krzewi się ciągle, i życzyć jej każdy powi­
nien wszystkiego dobrego.

Metoda Jaźwińskiego udoskonalona, potrzebuje  dla roz- 
krzew ienia  swojego dzieł e lem en tarnych , któreby w duchu 
nowej Pedagogiki napisane były. W ybór szczegółów jes t  tu 
g łów ną rzeczą, bo chociaż g łębokość  myśli idzie za objęciem  
szczegółów, jeżeli jednak  w tych myśl się odbijać nie będzie, 
będą  to tylko kładki do zapchania pamięci. Niektóre dziełka 
użyte do pomocy przy Metodzie polskiej są  klassyczne n. p. 
Michelela, ale n iektóre  prawdziwie nic w arte , n. p. całe  u s tę ­
py z historyi starożytnej. Widzieliśmy wyżój wiersze Gaultier 
ułatw iające spam iętanie nazwisk. Mnemoniści niemieccy n ad ­
użyli w ierszow ania , i utrudzili ten sposób zamiast ułatwić: 
Czy n. p. w 4 następujących wierszach je s t  jakiekolwiek u ła ­
tw ienie?

I l in c  Caracal ła,  Macr in,  Elagabał ,  A lex an der ,  T h r a x j  

Ba lb in ,  Gord ,  P h i l - A r a b s ,  Dec ius ,  Gall ,  Aemi l ianus:  

l n de ,  Va le r ,  Gal ien,  Claud,  Quint ,  A u ł e r ,  Ta c i tu sq u e ,

1“lor ,  P r o b u s ,  b ine Cari ,  Dioc let i an ,  H e r c u l iu sq u e .
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Takich szczegółów pełno jest w metodzie Jaźwińskiego, 
który sobie bierze za chlubę dokazywać dziwów, czego pro­
stota nauki nie powinna dopuszczać. Nigdy nie zapominajmy, 
że pamięć i w ogólności władze, tak zwanej niższej pojęlności, 
zależą od zmysłów, i powoli koniecznie zacierać się muszą, 
a zatem praca na zdobycie szczegółów łożona, jest w ogóle 
niewdzięczna. Tantum scimus, quantum memoria tenemus — 
mówili jeszcze Starożytni, i dobrze mówili, bo bez pamięci nie 
podobne jest dalsze rozwinięcie władz duszy, rozleglejszych 
widoków i pojęć; ale i to wiedzieć trzeba, że ucząc się mniej 
potrzebnych szczegółów, zacieśniamy, zamiast rozszerzać, mło­
dą głowę myśleniem.

Prawdziwa Mnemonika opićra się na zwróceniu uwagi 
ku przedmiotowi wykładanemu, i ten nauczyciel jest zaiste 
największym mnemonistą, który najżywiej uczniów swoich 
zająć i zapalić do przedmiotu potrali. Oto są tajemnice, któ­
re z jednej strony pokazują, dla czego się samym założycie­
lom przednio zwykle udają się ich metody, a polem nastę­
pcom rzadko. Wejść w położenie ucznia, 'przejąć się cał­
kiem jego wyobrażeniami, jest to znaleść najlepszą metodę 
wykładu. Jacotol nie każe nic takiego narzucać uczniom, do 
czegoby oni sami przyjść nie zdołali (Le maitre n’explique 
rien): Ci, którzy przywiązują się do pewnych m e to d , lubią 
się zastanawiać nad przedmiotem w sposób wyczerpujący j e ­
go naturę, a stąd i korzyści ich wykładu są znaczne. Ulubio­
na metoda jest środkiem dzielnym dopóty, dopóki się zwraca 
uwagę na ducha, treść, a im więcej się kto przywiązuje do 
lormy, lóm mniejsze są skutki jego usiłowań. Uproszczenie 
nauki, ile możności mało nazwisk n. p. w historyi, są jedyne 
środki prawdziwój korzyści wykładu. Dla lego n. p. historija 
powszechna Schlbzera, lub tłumaczona na polskie Kredowa, 
(Wilno l834)więcój ma wartości, niż tyle innych n.p. Kajdanowa.

Zwrócić tu mianowicie wypada uwagę na tyle dziełek, 
co obiecują w krótkim nader czasie nauczyć języka jakiego.

T o m  III. P o s z y t  X X V .  '  5
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W  Niemczech jest pełno broszur elementarnych n. p. Die Kunst 
in 2 Monalen franzósisch lesen , verstehen, schreiben , m d  
sprechen zu  lernen i t. p. To są wierutne szalbierstwa, któ­
rym zresztą już dziś wiary nie d a ją , i dla tego coraz więcój 
wychodzą z użycia. Mnemonista Kastner jeszcze je  chwali, 
ale Kastner był sławny wtedy, kiedy Kantyści grali taką rolę, 
jak dziś szkoła Hegla.

W  metodzie Jaźwińskiego wszystko jest oparte na wzro­
ku, a  dawnićj i słuch grał rolę nie małą. Oto przykłady:

Samedi, Sonnabend.
Le mois, der Monat.
La nuit, die Nacht.
Les oreilles, die Ohren
La barbe, der Bart.
Frais, frisch.
La cróme, der  Rahm.
Un lis, eine Lilie.
Un pócheur, ein Fischer i t. d. i t. d,

Na zakończenie dodam, że tylko w czasie najbardziój ze­
psutego smaku, zjawiają się liche skróty i wierszydła, u ła ­
twiające niby naukę. U nas za Jezuitów poczęły się podobne 
dziwolągi. Z posiadanych antyków przytaczam urywek z j e ­
dnego, jako pomnik uprawy mnemoniki w kraju naszym.

Series Monarchorum in Polonia.

Lech nam Gniezno wystawił, Szląsk, P rusy, Pomorze,
Sasy pobił, kraj rozwiódł po Bałtyckie morze.

W izim irus.

Wizimirz morską wojną złowił Janneryka,
Gdańsk fundował, do Danii przymusił Duńczyka.
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2decim Palatini.

Polska,  gdy się d w u n a s t u  pany rządzi spo łem,  

Syzmą,  n ie  apos tolskim,  bez g ło w y kośc io łem.

Cracus.

K ra k u s  K r a k ó w  fu ndo wa ł  pod gó rą  W a w e l e m ,  

S m o k a  z a b i ł  l en polski  H e r k u l e s  for te lem.

Lechus Mus.

L e c h  b ra ta  gdy na łowach  zabi ł ,  w n e t  go ima 

Rada ,  i karze z pańs twa  w ygn an i em  Kaima.

Wendą.

W e n d a ,  ludzkich se rc  węda ,  r zuca  się do Wi s ły ,  

Gdy od jój zdrady państwa zawisły.

M ecim  Palatini.

Gdy drugi  raz d w u n a s t u  w o je w o d ó w  rządzi,

Po l ska z n ieprzyjacioły dużo w walkach  błądzi.

Przem ysław-

P rz e m y s ł a w  wzięty na t ron ,  że będą c  z łotnikiem,  

W ę g r ó w  i P o m o rc z y k ó w  zbi ł  d r e w n ia n y m  szykiem.

Lesco fraudulentus.

Leszek  k r w a w e  zadawszy k o n k u r e n to m  ślady,

Do  korony,  ro z ta rgan  ko ńm y za t e  zdrady.

Lesko Mus.

Leszek ,  że wyd a ł  zdradę był  obrany,

Zb i ł  Karo la  W . ,  nie sk ła da ł  sukmany .
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Lesco Stius.

Leszek  3  b u n t u j ą c  ł a ska w ym  sposobem,

K a m ie n ny m  do tąd j e g o  Saksonia  g rodem.

Popielus Im.?.

Popiel  g n u ś n y  dał  sobie ziem odebrać  wiele,  •

Nie znac żelaza,  oni złota,  w tym popiele.

Popielus 2dus-

Popiel ,  gdy s tr ac i ł  s t ryjów,  myszy z okolicy,

Z onycb t r u p ó w  wyszedłszy,  zjadły go w Kruszwicy .

Piastus.

Pias t  kołodziej  for tunny ,  miał  kolo w  koronie,

Żył  lat 1 0 0  i 2 0 ,  5 0  na t ronie.

Semowitus 1 mus.

Ziem ow i t  w  pięciu leciech Szląsk, P russy ,  i wiela,

Z iem od eb ra ł ,  k t ó re  n a m  wzięto za Popiela .

Lesco itus-

Leszek  młodo  obrany ,  d o m o w e  niezgody 

Mi lą r ękę,  nie siłą, ujął  t en pan  młody.

' t .  d. i t. d. i t. d.

i

Aż do Sobieskiego włącznie ciągną się podobne wierszy­
dła, co pokazuje, że autor godzien był sw ego wieku i wiek 
autora. Mimowolnie przychodzą na myśl wierszyki Trembe­
ckiego, napisane z okoliczności, nie lak złych zresztą wierszy, 
Organów Węgierskiego:
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Wart Achill być podanym wiekom przez tłumacza,
Wart i Homer takiego śpiewać bochatera,
Obydwa siebie godni, obydwa wieczyści!
Tyś organistów godzien, ciebie organiści.

Że jednak wiek usprawiedliwia, a przynajmniej w części 
wymawia autora, o tóm ani wątpić. W pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, onych wiekach nędzy umysłowej, bo kompila- 
cyj i głupstw, na których się marnowały siły nawet zdolniej­
szych ludzi, widzimy n. p. Auzoniusza za Walentyniana i Gra- 
cijana. Ten człowiek był nauczycielem cesarskim, i pretorem 
Gallii, Brytanii, Hiszpanii, widział wszystko, był wszędzie, a 
zatem mielibyśmy prawo, żądać od niego opisania wypadków, 
quorum pars ipse fu it, a wypadków ważnych, bo wtedy wła­
śnie przypada rozkład społeczeństwa na pierwiastki składowe, 
gdy barbarzyńcy grożą Rzymowi. A on napisał mnemoni- 
cznie dzieje 12 cesarzów i aslrologiją w czworo wierszach!...,.. 
Nie były to czasy Rzeczy-pospolitej, bo wtedy nie darowano- 
by mu tego. Wszakże i u nas Karnkowski niechętny Zamoj­
skiemu, gdy„ten drukował gramatykę Donata i S. Augustyna, 
w czasie przechodu Tatarów przez kraj do W ęgier, odezwał 
się Grammatica scribendo, Rempublicam p e rd id it!

Pisałem  w  M oskwie  dnia  2 4  Czerwca  1 8 4 4

M a z u r  z  Płockiego
9

\ y '
9
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kranika $Hśmtemttqa
ip 0  & 0  a

350. X. Hugona K ołłątaja korrespon- 
dencya listowna,
z Tadeuszem Czackim, wizytatorem nadzwyczajnym szkól w gu­
berniach wołyńskiej, podolskiej i kijowskiej; przedsięwzięta 
w celu urządzenia instytutów naukowych i pomnożenia oświe­
cenia publicznego w trzech rzeczonych guberniach, z  ręko- 
pismu wydał Ferdynand Kojsiewicz. W  Krakowie, w drukarni 
uniwersyteckiej 1844. Tom I, str. 294. Tom II, str. 448. 
W  ósemce. Na ostatniój stronnicy każdego tom u , herb mia­
sta Krakowa.

Spodziewamy się jeszcze trzeciego tom u; wtedy obszer­
niejszy nieco zrobimy całości przegląd. Tymczasem wzmian- 
kujemi, iż wdzięczność prawdziwa należy się professorowi 
uniw. Jagiell- Kojsiewiczowi za ogłoszenie tych pism drukiem 
i uporządkowanie systematyczne. Bogaty znajdujemy tu za­
sób do dziejów uczelni wołyńskich, podolskich, ukraińskich, a 
poniekąd i gtównój szkoły wileńskiej. Oprócz Kołłątaja i Cza­
ckiego listów, znajdujemy tu niektóre pisma i innych tamto- 
czesnych, np. Jana Śniadeckiego, Józefa Czecha, Franciszka
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D m óchow skiego , Scheidta, a n a d to ,  krom korrespondencyj, 
spotykamy się i z obszerniejszemi nieco nad listy pracami 
K ołłą ta ja , ja k :  Słów kilka nad prospektem  drugiej edycyi 
tom u 18° dzieła: O praw ach  litewskich i polskich; — prospekt do 
rzeczonego dzieła (Kołłątaja) i plan jego  (przez Czackiego); — 
Uwagi Kołłątaja na niektóre miejsca powyższego dzieła, na 
rozporządzen ia  tyczące się szkoły głównój wileńskiej (te osta­
tnie, dość obszernie sk reś lone , rozciągają  się od sir. 128 do 
222 T. I,); -  bytność Kołłątaja w Porycku i dopełnione tam  
p race  jego; — rozm ow a w Krzemieńcu z Czackim i t. d. — 
Tom drug i,  obok listów, mieści obszerniejsze rzeczy tyczącze 
się projektu urządzenia  gimnazium krzemienieckiego i szkół 
parafijalnych (t. j. e lem entarnych) wołyńskich; — Czackiego 
doniesienie o stanie jeneralnym  oświecenia gubernii wołyńskićj 
i o środkach urządzenia i upowszechnienia nauki — na osta­
tek zarys do potwierdzenia zakładu A. Jlińskiego na zatrzy­
m anie  i wychowanie 12 panien szlacheckich , których noraina- 
cije zostawił sobie sam em u i sukcessorom swoim.

Znajdujemy także c iekaw e szczegóły w tych 2 tom ach do 
życiorysów K ołłą ta ja , Czackiego, a poniekąd Jana Śniadeckiego 
i Fr. Dmóchowskiego (ojca Fr. Dmóchowskiego dziś żyjącego8). 
W  poufnych pismach, inaczej się często ludzie w ynurzają,°niż 
w rzeczach  mianych dla powszechności. Nie spodziewali się 
zapew nie ci, co lat 40 tem u, po przyjacielsku z sobą rozm a­
wiali, aby ich choc w części przynajmnićj prawdziwsze i bez- 
ob łudne zdania, potom ność razem  zebrane  i wytłoczone są ­
dziła. Tu Czacki, lakonicznie sw e zdania o ludziach wyraża. 
Tu Fr. Dmochowski, z niejakiemiś przymówkami i jakby  lekką 
odzywa się intrygą. Tu Kołłątaj i Śniadeck i, z właściwym 
sobie zimnym sądem  i rozbieran iem  najdrobniejszych szcze­
gółów  występują, Z pomiędzy tłum u zdań i m yśli, przytoczy­
my tutaj słowa Śniadeckiego Jana o Filozofii, i wykażemy 
światło, w  jakióm  patrzał Kołłątaj na  lud nasz. To są bo­
wiem rzeczy, najbardzićj dziś zajm ujące i pokazujące źle zro-
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zumiane, a poniekąd przez Kołłątaja przeczute stanowisko 
przyszłości, które powinno było już dawno zostać zbadanóm 
i należycie ocenionem.

Mówiąc Kołłąlaj o potrzebie koniecznćj wydania dzieła 
O pisarzach rzeczy polskich, którego p rospek t, a raczćj r a ­
dę, skreśla od str. 13 do 25 tomu I, wyraża się, iż na pićr- 
wszem miejscu po jeografii dawnej Polski, powinno być w tym 
ogromnym zbiorze rzeczy polskich: „doskonałe dzieło o oby­
czajach, zwyczajach, obrządkach narodu polskiego. O tćj 
materyi pisano już przed nami. i dzieła takowe są dobrze 
wspominane od obcych. Ale po większej części dzieła te za- 
wiórają tylko obyczaje szlachty. Miasta wielkie i ludzie m a­
jętni mało się od siebie różnią w całój Europie; w ich oby­
czajach znajduje się prawie powszechna jednakość; co jeste­
śmy po większój części winni jednój religii i jednakićj eduka- 
cyi- Chęć atoli szukać w obyczajach naszych wiadomości o 
tradycijach początkowych, i podobieństwa do dawnych ludów 
trzeba nam poznać obyczaje ludu we wszystkich prowincijach, 
województwach i powiatach. Osobliwie zaś: 1) różnicę w ich 
mowie, albo w dyalektach jednej mowy; 2) różnicę w ubio­
rze, nie tylko co do kraju, ale nawet co do Koloru, żadnego 
gatunku ich okrycia nie opuszczając; 2) każdy ich obrządek 
przy godach weselnych, przy urodzinach, przy pogrzebach, 
dobrze roztrząsnąć, bo choć te obrządki religia uasza zrobi­
ła jednakiemi, wszędzie wszelako zostało się jeszcze coś z da­
wnych obyczajów, co do wesołości, smutku, i t. d. 4) o za­
bawach ludu stosownie do części roku , o ich muzyce, o in­
strumentach muzycznych, o godach rocznych, czyli o saturna- 
liach naszego ludu i o bachanaliach, o pieśniach wesołych, 
pasterskich, żałobnych, historycznych i tych, które dzieciom 
przy kolebkach śpiewają, o bajkach i historyach ; 5) o gu­
słach i zabobonach, jak mówią, a w rzeczy samej o ducho­
wnych niektórych zwyczajach dawnej religii pogaóskiój, jako- 
to: o sobótkach podczas przesilenia dnia z nocą letniego, i
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podobnych innych; 6) o postaciach i Gzjognomiach; 7) o 
gatunkach pożywności i onych zaprawiania sposobie, o
mieszaniach, o sposobie budowania, o gatunkach sprzętów 
do wygody w życiu; 8) o pasterstwie i rolnictwie; 9) o r ę ­
kodziełach ludu; 10) o nałogach i wadach; 11) o cho­
robach szczególnych i o sposobie ratowania chorych mię­
dzy ludem. Ktoby się chciał podjąć napisać takowe dzie­
ło, ma on sobie zadać pracę naprzód: aby się dobrze 
rozpatrzył, jak dawni i teraźniejsi opisywali obyczaje in­
nych ludów; powtóre: ułożyć korrespondenciją obszerną po 
wszystkich częściach Polski, dla zaciągnienia jak najdokład­
niejszej wiadomości o obyczajach aktualnych wszystkich ludów 
lego kraju, a gdyby można, dostania dobrych rysunków tych 
wszystkich objektów, które nie dość jest opisać, ale je  trzeba 
widzieć i czytelnikom w kopersztychach przedstawić; pióro 
jego nie powinno być poetyczne, ani nadętego stylu, wszela­
ko powinienby on starać się oddać tę materiją w sposób in­
teresujący i przyjemny, z.uwagami do przedmiotu stósownemi. 
lakow e zaś dzieło nieskończenie byłoby potrzebne: 1) dla
objaśnienia naszej hisloryi początkowej: 2) dla dania odpo­
wiedzi na tysiączne kalomnije i czernidła obcych pisarzów- 
3) dla zostawienia potomności rzetelnego świadectwa, w ja ­
kim stanie byty obyczaje naszego ludu przy ostatecznej rze­
czy zmianie." —

Wytłoczyliśmy wszędzie zamiast wyrazu Pospólstwo, jako 
niegodnego aby był w mowre tak uczonego męża, słowo Lud, 
jako najwłaściwsze przedmiotowi, którego potrzebę w' ówczas 
Kołfataj pojmował; wprawdzie niezupełnie czysto, ale przynaj­
mniej dążność miał ku temu. I to już na on czas dobre. 
W innem miejscu, rozbierając prace Czackiego, na wzmiankę 
słow autora dzieła o litewskich i polskich praw ach: „Tylko 
w jednej małorossyjskićj pieśni nuconej przez ślepego dziada, 
nalazłem porównanie Chmielnickiego z pochwalą żmii" — tak 
powiada Kołłątaj o potrzebie zbierania pieśni i podań ludu:

T o m  III. P o s z y t  XXV. r ;
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„Zebranie śladów historyi początkowej z tradycyi i oby­
czajów ludu, jest bardzo trudne, ale wszelako nie jest płon­
nym objeklem, gdyby się chciano Okom lego zatrudnić. Sły­
szałem bajkę o Madeju, nie wiedząc jeszcze, że Madej był 
kiedyś królem Scytów, który Aziją zdobył,

Dochodzenie zachowanych tym sposobem śladów staro­
żytnych, jest nudne i uprzykrzone; tysiąc rzeczy trzeba słu­
chać bez pożytku, żeby jeszcze ten, który chce słuchać, po­
winien być pewnym, że mu są wiadome najdrobniejsze staro­
żytności ślady, bo bajka da czasem historiją, a nie da imie­
nia; czasem wspomni o imieniu, a inną przyczepi historiją. 
Kto zrozumió historiję króla Sobka , którą sobie lud opowia­
da, dadając, że od jego czasów wprowadzona została cere- 
monija, aby król miał torbę pasterską, piszczałkę złotą i chleb 
przy swej koronacyi i t. d. Oni przecież mają to za praw ­
dę i utrzymują, że ten król założył miasteczko S o b k ó w .  
Chłopi wsi Chrobrza, wiele osobliwych rzeczy powiadają o 
Bolesławie Chrobrym. Żmudzkie osobliwie starożytności po- 
winnyby być z wielką pilnością rozbierane. Sieradzkich opu­
szczać nie trzeba."

Dziś, nikt już z nas nie uważa za rzecz nudną i uprzy­
krzoną, rozmowę z ludem i zbieranie jego podań. Nie są 
dla nas dziwnemi słowa i zdania kmiotków, bośmy na nich 
inaczej już patrzeć przywykli.

Posłuchajmy jeszcze co mówi Jan Śniadecki w dziele 
niąiejszóm na Str. 100 i 10] T. i. w liście do X. Kołłątaja; 
1803 r. w sierpniu — „Z bólem serca znalazłem, iż fdozofija 
Kanta, to jest Metafizyka Arystotelesa z 15 wieku, w lOty111 
obudzona, zaraziła i zaczyna psuć głowy polskie w W arsza­
wie: którzy rozumieją, że gadając językiem złym, ciemnym, 
rzeczy bez sensu, związku, jak oni nazywają transcendentalne, 
uchodzić będą za mądrych. Ja mam Fichte i Kanta za gło­
wy zagorzałe, ciemne i apokaliptyczne; są to szarlatany no­
wego rodzaju, którzy chcą zrobić epokę w tćm, aby jasność,
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czyste i proste rzeczy objęcie, między uczonymi wypędzić." (*)
........................ „Bierze mię chętka zrobić na to satyrę, żeby nią
ratować Polakow od zarazy tern niebezpieczniejszej, że u nas 
wszystko prawie jest w dzieciństwie, ale rozsądek i wstręt do 
lego rodzaju pisania wstrzymuje mnie od tego. Racz jednak 
JW. Pan z zwykłą swoją roztropnością i delikatnością użyć 
tej mojej professyi. Język jest najgłówniejszym i najistotniej­
szym instrumentem do wzrostu nauk i oświecenia; kto go 
psuje, kto kazi jego prostotę i jasność, kto rzeczy niezrozu­
miałe i bez sensu chce w nim za mądrość ogłaszać, ten jest 
największym nieprzyjacielem nauk i czystego rozumu. Popra­
wiać Locka i Kondyliaka, chcieć dochodzić rzeczy a priori, 
co tylko przez naturę ludzką pojęte być może ze sku tków ; 
jest to chorobą umysłu wartą politowania! Że niemieckich 
wiele głów ta nauka obłąkała, dziwić się nie trzeba; bo 
w każdym kraju więcój jest głupich jak prawdziwie rozsądnych; 
ale upewniam, że do żadnój matematycznej gtowy ta nauka 
nie trafi!"

Takie było widzenie rzeczy przez najtęższe głowy nasze, 
lat temu 40! Ale nie trzeba zapuszczać się w tak odległe 
czasy. Obejrzmy się! iluż jeszcze dziś takich znajdziemy.

H. Sk.

351. Pieśni Litewskie.
przekładania Ludwika z Pokiewia. Wilno, w drukarni M. Zy- 
melowicza typografa. 1844 — W  ósemce, sir. 82 —  przed­
mowy czyli wstępu 16 - -  objaśnień 6. —

Wstęp tutaj umieszczony daw n ie j  już był dukowanym 
w Tygodniku Petersburskim (r. 1834) — z kąd przełożony zo­
stał na język rossyjski w Synie Ojczyzny, i na mowę czeską

(*) T u  w sp om in a  dyssertac iję  o C h r y s ł ia n iz m ie ,  będą cą  w  2  
to m ie  Roczników b. T o w arzy stw a  przyjació ł nauk.
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w Czasopiśmie Muzeum Czeskiego. Autor w przypisku mówi: 
iż to jest wyjątek z przedmowy do przygotowanego przezeń 
Zbioru piesiii ludu litewskiego. Pytamy: dla czegóż szanowny 
ąutor tutaj znowu tylko wyjąlelc umieścił, i czemuż nam już 
przy obecnym zbiorze całkowitej przedmowy nie udzielił,? — 
Ile że wiadomość, którą zawiera, i uwagi, mają wartość dla 
czytających. —

Jako dawne zabytki, jako miłe rodzime pamiątki, jako 
wierne odbicia uczuć lu d u , powszechność nasza zawsze i 
wszędzie miłem sercem podobne zbiory witać pewinna — a 
wdzięczność swoję zapewnić tym, którzy te lube kwiatki, na 
naszój niwie wzrosłe, w uploty powiązali. —

W  Pieśniach litewskich, które mamy pod ręką, dwa 
uczucia najwięcej są wybitne, to jest: chęć boju i miłość.
— Mniej w nich znajdujemy poezyi i rzewności — tej skargi 
serca — jak w dumkach ukraińskich, ale taż sama w nich 
prostota uczuć odbrzmiewa. — Pieśni litewskie mają pię­
tno większej swobody i wesołości, i zwykle świetnych chwil 
ubiegłych, czasów Kiejstutowych sięgają. — Najwięcej nam 
się w obecnym zbiorze podobały: Wajdelota —  jest to 
tylko urywek i szkoda, że całość zaginęła. — Śmierć Kiejstuta
— Birula — Prośba chłopca — Bićdne siostry , podobną piosn­
kę nucą i w innycłi prowincijach Polski — przedmiot ten prze­
kazał nam w wdzięcznym rymie i Maks: Fredro. — PiesYi we­
selna, spiewywana na Żmudzi przy obrzędach ślubnych. — Do­
syć spać! — piosnka zachęcająca do boju. — Dumka. —  Pa­
lcie pióra  — tłumacz mówi w przypisku: „Pióra pawie za naj­
większą ozdobę poczytują się w Litwie, Bez nich kmiotek 
żmudzki letnią porą ani na krok z domu nie wyjdzie" — Czy­
nimy tu uwagę, że ten sam zwyczaj istnieje i w Wielko-Polsce: 
czy to wysokie czapki baranie czyli carne z szerokiem kołem 
kapelusze, zarówno jedne jak drugie, obok różnobarwnych 
wstęgów, świecidełek i rozmarynu, powinny być przyozdobio­
ne pawiemi piórami. — Tęsknota — K ukułki, przedmiot ten już
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po kilka razy w poezyi użytym został — pierwszeństwo przyzna­
jem y Lucianowi S. — Ruty. — M arzen ia  — Moja g w ia zd a .  — S iary  
za lo tn ik ,  ma to być improwizacija jednej dziewicy, żyjącej 
dzisiaj je szcz e  w obw odzie  gumbińskim, w e d łu g  zapewnienia  
professora uniwersytetu kró lew ieck iego  Bolden. — Gilłeniu 
Rauda,  śp iew płaczek przy zmarłym nucony. — Jako próbkę  
zam ieszczam y tu jed n ę  z tych piosenek:

P o że g n a n ie

Pobałnatos  żweng z i r  gielis.

Osiod łany  konik rży,

P a n n ie  z żalu se rce  drży.

Jedzie  młodz ian  urodziwy ,

Prz es tań ,  p rzestań  ron ić  łzy!

Je dz ie m ’ wszyscy na wyp raw ę ,

Zry wać w ieńce ,  zrywać s ławę.

Gdy się skończy k r w a w y  b ó j ,

W c za s  spokojny,

W r ó c ę  z wojny,

I na zawsze będę  twój .

Jeśl i  sk rzepnie  moja d łoń ,

Jeśl i  zawrę  me  powiek i ,

W t e n c z a s  bądź  zd row a  —  na wieki!

Mu ud u r  mój przyniesie koń.

W  osta tn im mym życia kresie ,

O t r zym as z  list k rwi ą  pisany,

I p i e r śc ień  od ciebie dany,

W i e r n y  koń mój ci przyniesie .
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Jeśl i  poznasz w  pierwszej  próbie .

Że  m i ło ść  j e s t  p łocha  ,

N ie  trać s erca,  p om s ś l  sob ie ,

Żołn i erz  i w  grob ie  kocha!

352. Chodowla bydła rogatego i świń,
w raz z wykładem gospodars tw a nabiałowego, tuczenia i innych 
korzyści, dla użytku praktycznych gospodarzy, przez Michała 
Oczapowskiego. W arszaw a . Nakład Merzbacha. Druk Chmie­
lewskiego. 1844 r. 8ka str. 105. Tablice litografowane 2.

353. Stary Kommodor:
rom ans morski p rzez  kapitana Maryat. W arszaw a. Druk 
Chmielewskiego. 1844 r. Tom I sir. 335, z ryciną litografii 
Hirszla, wyobrażającą  s tarego Kom m odora. Tom II, str. 364, 
z ryciną tejże litografii, w yobrażającą ok rę t  liniowy pod wszy- 
stkiemi żaglami.

3 5 i. Obrazy Litewskie:
przez Ignacego Chodźkę. Serya trzecia. Tom I. Nakład i 
druk Zawadzkich. — 8ka. Str. 186.

355. W ykład matematyki dla szkół gi- 
mnazyalnych:
przez Karola Libelta, dra filozofii. Tom I obe jm uje  m a te m a ­
tykę dla klass średnich, teoriją działań arytmetycznych i plani- 
inetriją. Tom II zawiera m atem atykę dla klass wyższych, te ­
oriją rów nań  i kombinacyj, tudzież trygonom etriją  proslo- 
kreślną i solidometriją. Tom I sir. 280 i tablic. Tom 11 str. 
281 i 3 tablic. Poznań. Nakład i druk N, Kamińskiego i 
spółki 1844 r.

356. Zarysy Ameryki:
przez Karola Dikkinsa, (Charles Dickens). Przekład z angiel-
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skiego. Warszawa, Nakładem Sennewalda. Druk Ungiera 
1844. 8ka. Str. 210.

357. Nauka początkowego czytania,
Warszawa. Druk ks. ks. PYarów. 1844.

358. Przypadki Jana syna rybaka,
powiasttka z podań ludu, przez J. F. Wilno, 1843. Nakład 
i druk Dworca. 12ka. Str. 64.

359. Agaton, romans historyczny,
jedno z dzieł niemieckiego autora Wilanda (Wieland)  z ory­
ginału swobodnie przełożony przez J. Wakomskiego. Wilno. 
1844. Nakład i druk Dworca.

Quid virlus et quid sapienlia possit 

Utile proposuit nobis exemplum. Horacy.

Ukaże n am  w przyk ładach  tćj książki o s n o w a ,

Co działać może cnota,  co m ąd roś ć  świa towa .

Tom II str. 223.

300. Plany budowli:
obejmujące rozmaite rodzaje domów, mieszkań wiejskich róż- 
nój wielkości, kościołów, gmachów publicznych, mostów, ogro­
dów, monumentów, i t. p. szczegółów, w rozmaitych stylach 
architektury, przez Adama Idźkowskiego budowniczego rzą­
dowego, członka akademii Florenckiój sztuk pięknych. W ar­
szawa. Druk Banku Polskiego. 1843. W  całkowitym arku­
szu. Str. 5 wstępu i 2 arkusze dedykacyjne.

361. Ukrainky z nutoju:
Tymka Padury. Warszawa. U  Gustawa L. Gliiksberga przy 
ulicy Miodowej 1844. Z przypisaniem:

„Na cześt Romanowi z Koszyry i painiatku naszych lit 
mołodych przypisuje T. Padura.



Napisy rozdziałów: Kozak.— Koszowyj.— Czajka.— Ostallj — 
Iwaszkiewicz. — Iloslyna u Iwoni.— W esiari. — Iladzia z Samary.— 
Piśń Kozacka. — Rom an z Koszyry. — Do tych dum  i pieśni jest  
12 nót z melodiją, litografowanych u llirszla. 8ka. Druk Strąb- 
skiego. Str. 195.

362. Teka rozmaitości:
wydal ks. Hołowiński. Wilno. Nakład i druk Teofila Gliick- 
berga . 1844. 8ka. Str. 411. Napisy rozdziałów: Życie mojej 
matki. — Opuszczony klasztor i ksiądz kapucyn. — W ieczór  na 
w s i .— O metodzie filozofii. — Śś. Perpetua  i Felicyta.— O ś. T e ­
resie  i jój dziełach.

363. O pijaństwie,
o jego  szkodliwych skutkach, i o środkach zapobieżenia  one- 
mu, przez Fryderyka l lechell  dra medycyny professora  w uni­
wersytecie Jagiellońskim. Kraków. D ruk Stanisława Cieszkow­
skiego. Str. 132 8ka.

364: Poradnik pocztowy:
dla podróżnych ekstrapocztą, kurijerem , pocztami wozow em i 
osobowo-łistowemi (karetami), tudzież dla wysyłających sztafet- 
ty, jak  równie dla płacących koszta ztąd w ynikające, p rzed ­
stawiający po szczególe: odległości jednych stacyj pocztowych 
od drugich , wysokość o p ła t ,  dzień i godziny w jakich i na 
której stacyi poczty osobow o-lis tow e przychodzą; nakoniec 
u rządzen ia  poczt czyli sposób, w jakim każda z poczt wyżej 
namienionych m oże być zam ów ioną i użytkowaną, z do łącze­
niem m appy kommunikacyj w królestw ie Polsk iem , wykazu 
odległości kom ór celnych od najbliższych stacyj pocztow ych, 
o raz  treściw ego zebrania  potrzebniejszych z powyższych wia­
domości. w języku niemieckim i lrancuzkim , przez Ignacego 
Rzepeckiego. Obok tekst rossyjski. Druk Strąbskiego. 1844. 
8ka. Sir. 113.


